




ZNACZKI POCZTOWE DO ZBIORÓW posiadamy wielki wybór 

znaczków starych i nowoici po ceoacti niskich. Specjalny katalog i album do znaczków 
polskich Dział numizmatyczny. Kupujemy znaczki pocztowe i monety.

DOM FILATELISTYCZNY
A. PACHOŃSKI warszawa, ul. jasna 16 
------ .. — róg Świętokrzyski«], naprzeciw P. K O. Tel. 657-68 
Przy wszelkich zapytaniach znaczek na odpowiedź. Cennik za nadesłaniem 30 ar. znaczkami poczłowomL 

Kuracja ziołami
Magistra WOLSKIEGO

w sobie tradycję wieków i zdobycze wiedzy współczesne]
STOSUJE S I Ę:

PRZY CIERPIENIACH WĄTROBY, 
woreczka żółciowego, kamicy żółciowe} i żółtaczce. 
^ioła ze znak. „BlLLOSA”, które zawierają egzo 

tyczne rośliny Combretum i Boldo.

PRZY OTYŁOŚCI
nntf*oWadliWe* Przcmiany mater ji. Zioła ze znak 

ROSA ”, klóre zawierają jod organiczny w ro- 
iłinie Yahanga i nie wymagają npeCf/tlnej diety.

PRZY BEZSENNOŚCI, 
nerwicy serca i zaburzeniach układu nerwowego. 
Zioła ze znak. „PASIV ER OSA", które zawierają kwiat 

Męki Pańskiej (PaasiÎlora inn.).

PRóY KASZLU
zallegmieniu, ciężkości i duszności w piersiach I wszel­
kich cierpieniach pluć. Zioła ze znak. „PULMüSA", 

które zawierają Schin-Schen rzadką roślinę chińską.

PRZY OBSTRUKCJI CHRONICZNEJ, 
zaburzeniach źołądkowo-kiszkowych i do uregulowania 

trawienia. Zioła ze znak. „GASTROSa”.
PRZY CIERPIENIACH NEREK, 

PĘCHERZA,
miedniczek nerkowych i wszelkich dolegliwościach 
dróg moczowych. Zioła ze znak. „URGSA", które 

zawierają roślinę indyjską Orlosiphons.

PRZY ARTRETYZMIF, 
REUMATYZMIE

I bólach ischiasu Zioła ze znak. „REUMOSA", które 
zawierają roślinę Schin Sehen.

Do nabycia w aptekach, składach aptecznych lub w wytwórni.
Magister WOLSKI, Warszawa, Złota 14, tel. 263-05

Objaśniające broszury wysyła bezpłatnie wytwórnia, 

CZŁOWIEK INTERESU POWINIEN CZYTYWAĆ

WYDAWNICTWA GOSPODARCZE, A WŚRÓD NICH

przedewszystkiem

TYGODNIK HANDLOWY
ORGAN STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH

WYSTARCZY KILKA SŁÓW NA POCZTÓWCE, A NUMER 

OKAZOWY BĘDZIE NIEZWŁOCZNIE WYSŁANY

WARSZAWA, UL. ZIELNA 50 - TELEFON 545 36
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zaprasza na p r z y | e m n e i tanie

WYCIECZKI NA BOŻE NARODZENIE
jedno l dwutygodniowe

Do Łotwy i Litwy
Do Sinaia w Rumunp
Do Wiedn'a- z wycieczkami w góry austriackie 
Do Berlina — drogg lotniczg z Warszawy i z Poznania 
Do Paryża i do Londynu

Specjalne programy świąteczne

Za y isy we wszystkich placówkach Orbisu

Wody mineralne w kuracji domowej
(o maję czyni« ONoby cierpiące iui rlioroby pr/eminny malcrji, jetílí nie mogy íiilein 

wyjechać un kurację? Mogy ukiilcrznir przeprowadzić leczenie domowe nulliraimi wo<Iq 
z whiHriwego źródła. Najwięksi Z y zulely lej kiirncji jeal możność stosowania jcj pry.cz rały 
rok. Działanie wini mineralnych polega na przepłukiwaniu (kaněk i usuwaniu z. nich nub- 
hlittiryj frujycyeh. Zrozumiale je«t, że je-dytiir ftfosowaiiir wód mitliralnyrh initie tlač po­
żądany skutek, Już szklanka gorącej wody alkaliczni j, niiltiralnej wywołuje u cukrzycowych
obniżenie iloiiei mkrif we 
luidiiiiar kwuholy żołądka i

wyplókuje szybko kwiin moczowy u iirlrclyków, rc 
Podobni* rfi’kly, przy m>niejH/.yni niikłiidzir koNZtów, nzy-

nknjr i»iy również przez hloMiwunie tabletek COMPKIMICS VH II Y-Kl’A’L 
To działanie alkalizujijri* wytwarza równowagę mięilzy kwakami i zUHudaini, <o jewt

warunkiem podstawowym przy zwulc/nin wielu chorób.
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Szron

Z DZIEDZINY KOSMETYKI:

Zbliża się zima — okres najcięższy pml każdym względem. Jeśli chodzi o utrzymanie 
piękności, daje się mliii ona bardzo dotkliwie we znaki, zarowmi bowiem deszcze i wiatry, 
jak też i mrozy wpływaję fatalnie na ua-koii-k. Oczywiście prz-edrwszyslkieiii cierpię 
ręce, ponieważ sę najwięcej narażone na wpływy atmo f< ryczne Pml wpływem deszczów, 
wiatrów i mrozów skóra ryk sluje się czerwona, chropowata, a często nawet pęka luli ulega 
odmrożeniom. Jest to zarówno bolesne, juk i nieprzyjemne, bowiem o de biała i delikatna 
ręczka wyględu ładnie, o tyle czerwona i chropowata robi wrażenie niemiłe i ni, estetyczne. 
Toteż punie rad/ÿ solde, jak milicję, liy zachować ręce podczas zimy w możliwie dobrym 
Rtuuie, używajęe w tym celu najrozmaitszych preparatów, zuwicrujęeycli przeważnie glicerynę, 
a nierzadko nawet sninej gliceryny. Tvinczasi ni skutek jest wręcz przeciwny do zamiarów — 
gliceryna bowiem, choć ein iłowo ręci wygładza, czyni je sczasem żólti i pomarszczone Co
więc należy czynić?

Pod tym względem przychodzi nam z pomocę znana warszawska firma „PEHbECTION“, 
której słynny już dziś KPl'Al PHAl.ATltW, porzędz.ony w< dług recepty chemika francii- 
skiego Ponslirda, dżuda momentalnie, wygłndzajęc i lri< lęc najbardziej nawet popękano 
i czerwone ręce i skutecznie zupoliicgajęi odmrożeniom. Krem ten jest szczególnie gminy 
polecenia «lia puii, znjnmjęcycb się gospodarstwem domowem. któn nicjednokroti u- podczas 
dnia muszę myć ręce. Jeżeli po limy« iii ryk wctrzeiny w nie troszkę K ITóW,
możemy odrazu nawet wyjść na mróz, bez obawy o popękanie lub zaczerwienienie mmkórkn. 
Przy Małym użyciu tego środka, bez względu nu wykonywany pracę i warunki atmosferyczne, 
zachowamy zawsze, do późnej slarośii, biulc, delikatne i wypieszczone ręczk

Uf nie Frcèilcs
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Adieu Redukcji i AdiiiiiiiHirncji: WniHznwa, Zgoda 12, tel 522-14 
Adimm arm ja czynna coiIziciiiik od godz. 13 do 15 
Redukcja w« wtoiki i czwartki od godz 12 do 14 
Prcniimcialu kwartalna w kraju, wraz z przeHylkij, 

zł. 3 — zngrnnii'q zł. 5.— 
Zeszyt p®i<’(lyncty I zł-

KfkńpiiAw i fotusrujij meznniówiimych rrifahm me tWraůa
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PRZYGOTOWANIA DO GWIAZDKI



1 j>rzysztoś< i marzy srę bli;kiliii'’miylahmw; przeszłość, ilzienuslwo 
wspominam sielskú’, antelskie-orzirlioiee. (' Ha tlím pieiwsze okre­
ślenia są u jiólne razem ze mną i l\licki-wiczoid, o tyle ostatnie jest 
jnż mojem orypnalnem odczuciem hted" w pierwszych dniach grudnia 
na plaçai h Warszawy wystrzelają lasy choin, w myślach mych zaryso­
wuje się obraz orzechów, ale kiedy patrzą na orzechy, przychodzą na 
pamięć wspomnienia rodzinnego domu, świąt w familijnym gronie, co 
się tak rychło rozproszyło- jarzą się przez aniołków przynoszone choinki; 
/Michnie nu żywicą* rybną zupą, makiem, kompotem ze śliwek i wszyst- 
kiemi dwunastoma (obou iązkowo!J potrawami przedwojennej wilji.

uh czego wspomnienia Hożego Narodzi ma skojarzyły mi się niero­
zerwalnie z orzechami — nie uiem; a tern mniej mogę pojąć tęskny 
sentyment, jaki przy ich wspomnieniu, występuje, Ho właściwie do tych 
orzechom nie miałem szczęścia; ilekroć usiłuję skonkretyzować jakieś 
zwtą ane z niemi zdarzenie, tyle razy okazuje się, że pociągało ono za 
sobą me napeeselsze skutki.

Istnieje, albo przynajurniej istni da w czasach przed Komisją we­
ny książek dla młodzieży, pim Kistka o tern, jak skradający się w nocy 
rabuś nadeptał na skorupkę orzecha; zbudzony trzaskiem ]>an domu miał 
czas sięgnąć po rewolwer i ocalić maiąlek a może i życie.

I siążkę z tą pou lastką dostałem na którąś lam, jedną z pierwszych 
w mcm życiu, gwiazdek. 4 że to właśnie były czasy rewolucji. bandyty­
zmu, rozbojów, wiec cóż dziwnego, że przez głownię nabitą odpowiada- 
niami o bandycko h napadach jiizomlinęła się „genjolna“ myśl:

A gdyby lak do nas się zakradh?
Nu zu lękając. judiiegłem do sypialni rodziców i skrzętnie zt brann 

z nigilip.ego stołu orzei howe skorupy rozsypałem po podłodze. i\lucha 
nie przeszłoby przez pokój żeby się o którąś nie jtoiltnąć. n cóż dopiero 
zł“dziej!„. tli starsi, jak starsi, w zu/winie niewłaścwy sposób ocenili 
mą troskę o .< h mienie, życie... Poszło mi tw utile lejnej niż bohaterowi 
powieści Kaczkowskiego, un et panu Nteczut mloil zemu, który kota swej 
ciotki, zacne/ a jHidstarzalei rezydetitki obuł w orzechowe skorupki i no­
cą u puścił do starojiiinieiiskiej komnatki. Iliedua ciocia skonała ze stra­
chu, myśląc, że to duch narzeczonego, towarzysza jiancernej c horągwi 
po ni" przyszedł i ostrogam, łomot o ktawędzw łozka czyni, a imć pan 
NiecZlija iluadzieścia pięć na kobiercu, ojtowską ręką odh icutiyeh 
otrzymał.

Z wyjątkiem samego zakończenia h'Stoi ji — la niesłyi hanie mi się 
jiodobala ' miałi řn gorącą ochotę ją za inscenizować. Nie odstraszał mnie 



wl Lego brali kola, ale niestety żadna z myrh ciotek me chciała zakochać 
sit; w husarzu. Już byłem gotów ustąpić i zgodzić się na zwykłego hu­
zara, ale były to czasy przedwojenne i zwymyślano mnie srodze, że 
moskiewskiego oficera ciolce-Polcc proponuję.

Innych kłopotów nabawiła mnie niechęć do dziadka do orzechów. 
Nie lubiłem używać tego iak prymitywnego instrumentu; szukałem spo­
sobów bardziej skom ph kowanych. Kiedyś babka mi opowiadała, jak ze 
swym bratem tłukła orzechy w szparze między drzwiami a framugą: 
uszło to rodzeństwu, płazem gdyż posądzenie padlo na domniemanych 
rabusiów, którzy mieli wyważać drzwi. Chi alem spróbować nowego spo­
sobu... Niestety, matka moja okazała się osobą bardziej doświadczoną od 
ntl>jej prababki. Pokiereszowane drzwi wygładzono i wylakierowano, 
a mnie... mnie tylko, można powiedzieć, wylakierowano. H' każdym ra­
zie o gładzeniu mowy nie było.

Następnych Świąt równie smętny epilog miała kreacja Jana III. 
ćtiyrięiki król, którego role objąłem, był przedstawiony iv momencie, 
gdy na wspaniałym bachmacie tratuje pogańskie zastępy, reprezento­
wane przez orzechy. I rzeczywiście mój ognisty rumak na biegunach 
druzgotał bez trudu najoporniejszych „janczarów“ r. zw. amerykańskie. 
7 tuki je na miazgę wbi d skorupy w posadzkę. Lecz zanim zdołałem 
zebrać lupy wyłuskanych. ziarn... Nic ehcę wspominać... IU każdym razie 
Maryswnka nie obeszła się nigdy lak srogo ze zwycięzcą spod B iednia.

V parę lat p&ínů j, już chodzili m w długich portkach pierwszokla­
sisty, znchciido nu. się powtórzyć ek cpcryment Jagienki, która, jak wia 
domo, gniotła orzechy przysiadłszy sobie na nich. Przysiadłem i ja 
kupką orzechów, Nit. Drugi raz tc nic. Uczyniłem to wreszcie z roz­
machem. podskokiem i — skuii.it m. Ihu następnych nie clwinlem siadać 
teogólc i zastanawiałem się. czyby nit przyjąć miana IU cerza Smutnego 
Oblicza. B yjmdek len w każdym razie zniechęcił mnit do „eksiraordy- 
naryjtiyt h“ sposobów tłuczenia orzec how i skłonił do powrócenia do 
dziadka.

Później...? dno później bywały rożne orzechy, Miewały coraz 
twardszą skorupę i coraz chudsze jądra. Zdarzały się wśród, nich leż 
„świstaki“, wypełnione w środku zetlałym. czarnym próchnem — te 
były najcięższe do zgryzienia. Traciło się na nich zęby, ale nie straci­
łem sentymentu do orzechów mego dzit cinslwa, laskowych, włoskich, 
„amerykańskich“, które dziwnym trafem stały się dla mnie symbolem 
Wilii. Hożego Narodzenia. ihoinki; symbolem na szczęście jeszcze dość 
ekonomicznym. Ilędzie utęe można marzyć o przyszłości — migdałowej 
zupie (już nie z niebieskich migdałów) a aktualnie pogryzać orzechy. 
Kilka rozrzucę w kąty pokoju skrzatom na ofiarę, jak to czynił w łłzy- 
noe pan młody, wprowadzając te progi swego domu oblubienicę. Ma to 
zapiunmć bogactwo i płodność.

. EhhiiiuiiousaÍ
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Utarło sic, wirki średnie określać ju­
ko czasy barbarzyństwa i ciemnoty. 
Śreclniowieczc! Prawdziwe śrrelniowie- 
cze* Powrót do średniowiecza ! Te sło­
wa siały się nieomal obelżywe

Ciekawe skąd, jakim sposobem po­
wstało laku przekonanie*? Niewątpli­
wi«.*, średniowiecze ma swoje strony 
ujemne. Ab* oto na tle* »wczesnego mro­
ku prze bły iku ją wspaniałe płomienie 
duclia. Historycy lilozofji (in. in. u nas 
Talarkicw* ,*z) uwydatnia ją szczególno 
walory życia duchowego, gely chodzą 
o . redn*owi**cze. Takiej niebotycznej 
mistyki, jak w tych l;>la<*li, nie mamy 
późnie-j. I liiiwcrsalizin Tomasza z Akwi­
nu pozostał dotąd form:; najbardziej 
uduelioyyioną — oczywiście, w sensie 
chrześcijańskim. A empiryzm śre*duio- 
wieczny Rogera Bacona dał podwalmy 
elo przyszłych nauk Żywotność fileizo- 
f ji śre*ebiiowiee*z.il przetrwali wieki. Mię- 
dzy irjnemi w czasach nowożytnych, 
z tych rzekomo mroczny eh otchłani wy* 
peeiwadz.i się* Karlezjusz. Tak nowożyl- 
nośe' czerpie, ze* średniowiecza. Tyle win­
niśmy wiekom erc-dnim.

Odpowiedzieć* na to można, że* lej ja­
sności ducha nie* oelpowiadałn zie-inia. 
zwykły i to ilość* mroczny w średniowie­
czu padół, zaludniony czarami i czarta- 
mi- 1 ik, ale to znowuż nic* jest takie 
znamienne Zwykle są szczyty i nizin, 
<»dy <*liodzi o czury i czarty śre*lniow>e*- 
cza, wszelkie wierzenia owoczcsnych lu­
dzi to miały om* w przeciw .eńslwic 
do inmch okresow 'Ziiych, iow-
nicż zaludnionych djablumi, cechę dość 

dodatnią: posiadają wzgle,*diiy opty­
mizm. W psychice- człowieka sredliiowic*- 
cza i jego świ ilopogl.idzie wyslepoyyały 
wprawdzie* p i-rwiaslki mroczne, pesy­
mistyczne, lee*z równoważyła je wiara 
re lód jna i zaufacie do wyższych sił 
dobrych. Oczywiście, człowiek średnio­
wiecza każde zło, na które* nic* miał 
rady, przypisywał djabhi. Ozy była tó 
plaga głodu, czy epidcinja, czy wresz­
cie* hol zęba— tylko djalieł l»vł winien. 
U bique íLienifín!

Ale człowiek średniow iee*za wierzył 
w zbawczą potęgę kościoła. Przecie-ż 
bronili go święci! Lile-ralura tamtych 
czarów záchov ała nam wich* I. zw. dvs- 
kusy j między piekłem a niebem na le­
mat, do kogo ma należc-ć* ludzkość. Czę­
stokroć* dyskusje te* mają charakter są­
dowych procesów z powoływtiiiicm się 
na świadkóyv, cały cor/ms juri-s, z apela­
cją, Djabcł przegrywa.

Cóż dziwnego! CJy adwokatem jest 
Najświętsza Marja ranna, sędzią — 
I hrysius, sckiclarzcm zaś Jan Išwangi*- 
lisla — to laki skład sądu nic wróży 
zwycięstwa oskaiż.ijąceniu prokuratoro­
wi czyjj djabhi. ,,Prokurator“ powołuje 
się oczywiście na grze*e*h pic*rworodny.

Z punktu wjelzenia prawnego mu 
rae*je*. ( .Óż, kie*dy sąd ! wyeliod/i 
z założenia prawnego, b-cz łaski. Rozża­
lony „prokurator“ składa apelacje; na 
ręce bądź Salomona, bądź Arvslole le­
sa, nieslc-ly bez rezultat u. Musi tylko 
ponieść* większe koszta sądowe. ło|e*ż 
Wedel oburzony: gdzie* spniwiedliyyość? 
Mi! eal jutiiec deueiiue! czvlil- 
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my w poemacie starofrancuskim p. I- 
„Avocacic Noslre Ihme“, opisującym 
omawiany właśnie sąd.

Nawet w razi«* zaprzedania się djaldu, 
człowiek średi.owieczny nie traci na­
dziei. Wystarczy zwrócić się do nieba 
z aktem skruchy, a przychodzi dohra 
odsiecz. () tein Ir akt uje średn owieczna 
Legenda A urea, cykl brelonskich poe­
matów, opowieść o Robercie Djable i in.

Oczywiście człowiek średni wieczny 
bał się djabła. W oczach Tomasza 
z Akwinu czart rysował się jako czarny 
olbrzym. Często czart miewał trzy twa­
rze, jak na pewnyr i fresku Giotto, al­
bo w poemacie Dantego. Straszył, był 
groźny. Ale obok lego djabeł średnio­
wiecza to figura Komiczna, przedmiot 
pokpiwali i najrozmaitszych żartów. 
Różne opowiastki średniowieczne do­
chowały nam cały szereg tego rodzaju 
dowcipów. D jabeł budu je most pod wu- 
ninkii in, że pierwszy przechodzień bę­
dzie* należał do niego. Tymczasem uma­
wia jiicy się mieszczanie nabijają naiw­
nego djabła w butelkę — wypuszczają 
na most psa. Albo — djabeł Wykłada 
studentom tajniki czarnej magji pod 
warunkiem, że ostatni, który opuści au­
dytorium, pójdzie do piekła. Tymczasem 
ostatni kIikIciiI, odchodząc, wskazuje 
na swój ci<Tr Znowu djabeł przegrywa. 
Charakterystyczną rzeczą dla średnio- 
W 'cza jest stosunek do czarownic. 
Oczywiście, już wtedy wierzono, że po­
tęga zła pęta kobiety, Al, nic było pa- 
"enia czarownic, jtrześladownnia kobiet 
podejrzanych o konszachty z djaldeni. 
Zjawisko to st do się powszechne póź­
ni» j — w końcu XV w. i w w. XVI. 
Władza duchowna, tudzież świecka 
ostrzegała naogół prz< d satanisty cznemi 
przesądami, k irol Vt lelki (pocz. w. IX), 
dalej Koloman węgierski (w. XII) wy­
dają orędzia, stwierdź ijącc, że wiara 
w istnienie czarownic jest tylko pogań­
skim przesądem, zasługującym 
na jakna joslrzi jszc potępienie.

Natomiast szczcgólncm źró­
dłem zgryzot i męk dni howych 
W średniowieczu była wiara 
W i-ierpienia pozagrobowe, wia­
ra w miejsce katuszy, udręki 
i zgrzytań zębów — citta flo- 
l‘nie, jak powiada Dante. Do­

chowane z tych czasów opowiada­
nie p. t. „Visio Tungdali“ zawiera 
taki właśnie ścinający krew w ży­
łach opis pozagrobowej męki. Ale na­
wet gdy nad bramą piekielną widnieje 
napis: „wchodzący tutaj ni< miej na­
dziei' ' — jeszcze jest możliwa inter­
wencja niebios. Literatura średniowie­
cza zawiera wiele ciekawego pod tym 
względem nialcrjału. Reasumeją wymie­
nionych cech średniowiecza może być 
„Boska Komedja“ Dantego

Otóż dlaczego — komedja? Tu wła­
śnie dźwięczy optymizm człowieka śred­
niowiecza. Zrazu kłębią się otchłanie 
mroku i grozy, krwawe pioruny roz­
dzierają strwożone ciało wędrującego 
człowieka, ale u kresu cierpień widnie­
je inna sfera, w której panuje pra­
wice zny duch dobra i miłości, obraca­
jący niebo i dalekie gwiazdy.

„Nie laki djabeł straszny jak go ma­
lują' , J ę sentencję dałoby się odnieść 
do średniowieczu. Optymizm tamtych 
czasów tłumaczy się względami psy- 
thiczncmi, mianowicie silnie rozwi- 
niętcni poczuciem wiary religijnej, 
która piekło równoważyła czyśćcem 
i rajem, zlo — dobrem, grzech — 
zbawieniem duszy. Oczywiście optymi­
styczna religimość — zdaniem kry­
tyki socjologicznej — znajdowała swe 
wyllumaczei.il w specyficznych warun­
kach życia.

Pewien dobrobyt, gospodarka nulu 
raina, uniemożliwiająca nazbyt ostrą 
dyfcrencjację społeczną, ustrój cecho­
wy, wspierający się* na mocnej zasadzie 
un i wersal izmu — wszystkie te przyez’’ 
ny skład iły się* harmonijnie na dość 

iło ówczesnego życia. Stąd ro­
dziła się wiara w dobro i w katego­
riach r< ligi jnych wiara w interwencję 
ii- bios, rozjaśniająca psychikę zbioro­
wości i pojedynczego człowieka.

(.zusy ponure i okrutni, które znamy 
pod ujemną nazwą średniowie­
cza, miały miejsce później, gily 
opisany wyżej porządek spo­
łeczny runął w otchłań zagład*. 
A ledy tu buchnęły płomienie 
tysiącznych stosów Anioł śmier­
ci /.akryl swem nirocziicm skrzy­
dłem boską ziemię* »W J'ran- 
ciszka z Assyżu.
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„A ledy ich dwoje, pochyła jtp' się nad 
jasným zdrojem, ujrzało po raz pierw­
szy odbicie sívej urody, wtedy w ich 
sercu zbudziła się chęć podobania. Jęli 
więc nanizyirać zebrane na wybrzeżu 
muszelki, jęli stroić się w barwne pió- 

Zra, wieńce hic z kwialùw. zausznice 
z krasnych zawieszać wisien.».** 
kokirirrji iiulynktowiirj i nieświadomej 

zrodziły się klejnoty świeridrłka kmiH/tow- 
nr i błahe; wytwór iiiiiiu/ji i zbytku, ile 

mozołu, ilr twórczego kosztowni wysiłku. 
Człowiek rozmiłowany w blaskach i lim* w uch, 
rozsnutyeh w przyrodzie, wnżył się sięgnye po 
perły, »poczywajyc« w głębi oceanii, czciciel 
tłoóea i ogniu wydarł złoto z łona ziemi, po- 
Mitd) przedziwne kamienie, w których uwię­
zione drga Ńwiutlo. PróźnoHC jego, podziw i po­
żądanie nadały klejnotom wartość realiiQ. Z bie­
giem wieków zlały pię emblematem władzy, 
aynibolem potęgi, drogocennym skiitbeni, przy- 
noszycym m/c/ęście talizmanem.
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Zinirniujęr się stosownie do wymagań rhwi- 
li, klejnot) zachowuję pewien Zasadniczy eluw 
niklvr, w którym krystalizuje się, lak pier­
wotne juk i wyrafinowane pojęcie piękna. Za­
usznice czyli kolczyki — ozdoba dzikich i za­
bytek barbarzyństwa — znajduję szerokie za­
stosowanie w cywilizowanych npolec-zrÚKlwnrh, 
w Grecji noszę je niewiasty, w Vyrji wodzo­
wie i wojownicy, w Bizancjum wszyscy, bez
różnicy płci i stanu. Wyeliminowane przez su­
rowy strój średniowieczu w dobie Odrodzenia 

podziśdzicń triumfuję w brylunto-
wyrh butonach pań wytwornych. Naiaiiiienniki 
służęcc ku ochronie ramion walrzęryeh, pize- 
obniźaję się w iiuinrb* i bransolety, fatńciujiy.
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które nu Wschodzie pętały kroki nic wolim
n jeńców przykuwały do rydwanu zwycięzcy, 
zawieszone nn szyi mężów i mn*ron dostoj­
nych, stały się oziiaky godności Amulety, po­
mysłowe i dziwaczne, z zabobonu zrodzone, 
su prototypem wisiorków, karników, naszyjni­
ków i lire Inków. 7'ńiry i korony, li tylko mo­
narchów wieticzycc czołu, pr-zeidirużiijy się 
w diademy i przepaski, które nicdidej juk 
w zeszłein Iihcin były uzupełnieniem Indo­
wego stroju. Pierścień wreszcie - szlachctnii 
ręki ozdobu — juko symbol wierności i zaufa­
nia, głębsze znaczenie Juz 1’ibl'u
wspomina o zamienianych przez nowożeńców 
obryi zkiieh. Z żelaznego pierścieniu rzymskich 
rycerzy wywodzi się sygnet herbowy. 1'uraon 
razi ni z nieograniczony władzy własny pier­
ścień dał Józefowi, to samo uczynił Aleksan­
der Wielki inianujyc l’erdikn.-a wodzem swej 
urniji. Doża wenecki kosztowny picrśi-u-ij rzu­
cał w fule Adrjiityku podczus zaślubin swych 
z morzem. Biskupi pierścień ametystowy jest 
symboli ni nil rozi-rwalm j łyczności z Ko­
ściołem.

W Miirydutn mitycznych skarbach, w germań­
skich .lagach o złocii- Henn, żyjy tradycje 
złotniczego kunsztu, którego poezytki ginu 
w pomrocc wi< ków

W dolinie Nilu odkryte grobowi e kró­
lów, -'UWH-rnju nieprzebrani' klejnoty, klorc- 
im Egipt junie, w swem mali rjality-zni ni 
pommwuniii meśmiertrłmi ci, otaczali -zmar­
ły eh. Wyroby kruszcowe, złote, trwałe i nu 
czas oporne, oraz srebru« — poszukiwane 
dla rzadkości owego nielidii za pierwszej dy- 
niislji, zupełni« niemal zniszczone - posiadały 
wyklinie symboliczny i-buriiktcr. Ze skarabeu­
sz» w barwnie emuljowunych, z loto.iów krwu- 
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wiyeycli się korindiny, z jaspisowego oka iło- 
rusa, z. głów jastrzębich w iiż.urowoj oprawie, 
oraz z. skrzydlatych „dusz.11, kuiiieryzowanyełi 
lapis luzuli i turkusami, wyziera nieustajycu 
troska o l>yt pozagrobowy, który w krainie 
sfinksa większy od doczesnego grał rolę.

1'enickie klejnoty, w znikomej jeno -zacho­
wane ilości, noszy piętno wpływów egipskich, 
etru kie nulomiiist posiildajy oryginalny styl 
i ciekawy ti-i-lnukę, grnnnhu-jy zwany, w któ­
rej celował llenveiiulto Olliiii, mistrz złotni­
czego kunsztu. Pszczoły, ptaki, łby wilcze, ry­
gi obfitości, ujęte w miękkie zaokryglon li- 
njc sy odbiciem wriiżcn sensy ty wnycli. Mie­
szkańcy słonecznej Itulji, dalecy od metafizycz­
nych spekulacyj, z przyrody brali wzory, 
w swych tworzywach słuwili rozkosz życiu.

Wyższa i pod każdym względi m doskonalsza 
je-1 sztuka Hellenów Subtelno kamee, figural­
ne płaskorzeźby, postaci i twarze ludzkie po 
ruz pierwszy stosowane w zdobnictwie, posiu- 
duju plastykę i wdzięk niezrównany. I.iście 
i kwiaty stylizowane tworzy oriuinientykę ko­
guty, przemy.Jany, szlachetny w linjacli, zn kla­
syczny uznany. Grecy gurdzyc nadmiarem klej­
notów, cenili jedtnic wykonanie n każde dzie­
ło przedziwnych tych artystów hvło objawie­
niem harmoiiji i piękna.

Ił. yinianie przyjęli gotowe wzory greckie, 
ale ii-li inter|irclii<-je stiijy się przeładowani- 
i ciężkie Iiiipcrjidizm rozszi rznjyc swe granico 
ulega wpływom idycym ze wschodu, roziniło- 
wujo się w okazałości i pizejiyclm. INnwi t sun­
daly zdobiono złoteini li cmi nkniitu, nawet 
dzieciom wkładano ze złotych kul naszyjniki. 
Seneka ubolewa mul ruzrzntimśeiy pnlrycju- 
» o-k, które uż. trzy cenne perły noszy w tn '.ach. 
Szmaragdy i perły doihodzy do niczmirniie
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cudowne właściwości i rubin goi runy, ame­

wysokich cm. Cezar chełpi się posiadaniem 
perły, ku który 6.000-000 $e-tersów zapłacił. Ne­
ron posiada wspaniały szmaragd, o którym Sien­
kiewicz wspomina w „fjuo Va<lis“. Ekstrawa­
gancją prześciga wszystkich Kleopatru, gdy 
podczas uczty wychyla r/arę, do której wrzu­
ciła perłę roztopiony w orcie.

Styl klasyczny, wypływiijycy z logicznych za­
łożeń, opiera się nu niewzruszonych kanonach 
pięknu. Inaczej przedstawia się sztuka bizan­
tyjska, łyczycu w soliie rozbieżne pierwiastki 
uscczy chrzęści pińskiej i przepychu wschodnie­
go. Szaty w linjar.h surowe lecz ze złotogło­
wiu, tematy alegoryczne ule skrzycv się i ja- 
rzyee tysiycrm drogich kamieni, naszywane ka* 
Imszomuni i perłami- Pod ciężarem klejnotów
uginujy się dostojnicy. dumy
się podtrzymywane przez słiiżelmirr.

iikuziijy 
Orjcntal-

»<■ poczucie barw Í rozmiłowanie się w świe-
cidłaeh i okazałości.

Podczas gdy Bizancjum kostnieje w swej 
łńcnilyrziiej i barbarzyńskiej wspaniałości, Zn- 
diod po upadku Kzymii, przechodzi powolny 
ewolucję, ktniszl złotniczy początkowo uprą* 
winny w klasztorach, służył wytycznie do li-

celów. Powoli jednak ubiory slajy
*nę coraz świetniejsze, zdobiy je krzyże mi zło­
tych łańcuchach, oraz pasy kruszcowe, sprzecz­
ki i klamry. Każdy z tych przedmiotów wy­
konany jest ze smakiem i sturumiościy, cechu-
Jłey owe zamierzchłe czasy. Początkowo zmi-
ł'e sy tylko korale, któreini wysadzano wyro­
by złotnicze. Podczas wypraw krzyżowych 
zuezynajy napływać szlachetne kamienic — 
łupy wojenne rycerzy, powraca jycych ze 
wschodu do domowych pieleszy. Budzę za­
chwyt i niemal zabobonny podziw. JŚrednio- 
wirezc, ulylitariir i przešedne, przypisuje im

tyst chroni od opilstwu, szafir strzeże cnoty 
niewieściej, karbunkiił odpędza nocne mary, 
chryzolit jedna przyjaciół, lopaz uśmierza 
gniew, surdon iks czyni pokój.

Diament czyli brylant, najtwardszy z mine­
rałów, przynoszycy 
pojawia się dopiero 
w małych ilościach 
lUllrnia się sztuki

pomyślność i 
w XV wieku.

zenie
Początkowo

i drobny, w miarę dosko- 
szlif ierskiej — w coraz

piękniejszych okazach; zaćmiewa gry świateł
i kolorów inne kamienie. Niebawem w \m-
sterihuuie
islnirjyce.

powslajy szlif innie po dziś dzień
rynki zbytu i giełdy liry

Keiiesans era zbytku, rozkoszy i sztuki — 
sprzyja rozwojowi artystycznego rękodziełu; 
Michał \nioł tworzy wzory, (’elliui cyzeluje. 
Bramki, noszeniu, siatki sypane perłami sy
zwykłym strojem głowy; frrroiiiery (gemma 
nu złotym łańcuszku) ozdoby niskiego czoła; 
kanaki, ferrety, imineli* juk i poutaly przylrzy-

17

3

8

82

0287



ninjęrc ciężkie fałdy sukien, połyskuję kun­
sztownie rżniętcmi kamieniami. Wspaniało icię 
ubioru mężczyźni współzawodniczę z kobieta- 
ini Franciszek I Wnlezjusz, zawicrujęcy sojusz 
z Henrykiem VIII, królem angielskim. durzy 
go cennę nuinclę, otrzymuje wzuminn naszyj­
nik kosztowny. Cezar Borgia występuj. w kar- 
muzyiiic i złotogłowiu, w naszyjniku oszaco­
wanym na (>() 000 dukatów, w pióropuszu, wjiif 
tym pięcioma, wielkości ziarnka bobu, rubi­
nami. Kon jego złotem kuty, olśniewa bogac­
twem rzędu. Suknia Marji Medyciuszki poły­
skuje 300 brylantami i 34-0o0 pereł Ko­
ronkowa szata Anny Auitrjuczki nnszyln je >t 
perłami. Nis ustępuję im w blasku perły Bar­
bary Radziwiłłówny, ani słynne Kb jnoty Zy­
gmunta Augusta. Weselny strój Zygmunta 111 
Wazy kosztował milion czerwonych złotych.

Polska szesnastego wieku, obok Augsburgu 
i Siedmiogrodu, słynęła ze swych wyrobów 
złotniczych. V sztuce trybowania, knnieryzo- 
wania, „zim-li-owimm oraz montowania. zwła­
szcza Lwów posiadał biegłych mistrzów, którzy, 
kojarzyć szczęśliwo renesansowe motywy ze 
wsi Iiudniemi, stworzyli własny, oryginalny styl.

Gd sit demmisli-go włoku 1 nuicja nudiijc 
styl i modę. Bizuti rju, wspaniała i ciężka za 
Ludwika XIV, w okresie r o 1 o < a staje się 
wdzięcznym kaprysem- konchy, siateczki, gir­
landy, fantazyjne csy-flon-sy, 1 u je zaokręglo- 
m i miękkie, którym nawrot do wzorow grec­
kich nada nii buwem więcej wstrzemięźliwości 
i harmonji Kamee, miiijiitury w złotych bran- 
sulctlich, brylanty oprnwin- w cii mno-szafiro- 
wa enuilję. zegurei zki uuilutkie i ini-tcrnc, ty- 
sięce cacek w stylu Ludwika XVI, sę obja­
wieni« ni smaku, artyzmu i subtelności, które 
bezpowrotnie zniszcz-v pożoga dziejowa

IL wohicyjuy Paryż lubuje się w symbolach 
równości i <h wizach braterstwa. Kamienie ba- 
slylsku w srelno oprawni , głowy Ihmtoiiów 
i Muratów w ihzew.i rzeźbione, krwawe i. M 
Hiiilloltni- nu zyjniki, frygijki, liklor«ki< róz­
gi i dłonie splecione w iiscisku, rozpowszccli 
monę wurod tuinkiulotnw i pli bsii, cieszę się 
llznnnii m.

Zmierzi li klejnotów ni« trwa długo w do­
lin Kon iilnlii jiowriu ar.i w całej swej oka­
załości, razem z rozrzutnoscię i pnrwenjusz.ow- 
skini zbytkiem. 1‘ormy klusyi z.ne, odpowui- 
«hijęcc duchowi czasu, kry tnlizuję się w stylu 
empire, który narzuca światu władcza wola 
Napoleona

Po Wi'-lkicj IL wolm-ji staję się klejnoty 
wyłęcznym przywilejem kobiet, t.iiine spinki 
lub zpdkn w krawacie, pici seien lub <h wiz- 
ku — oto jedyne dozwolone ozdoby mę-.ki'-go 
stroju, podczas gdy drogie kanni mc, już nie 
w nadmiarze, lecz w świetnym doborze, uzu- 
|ii łinaję toaletę nirwicsrię. Stvle francuskie, 
niewolniczo naśladowane, lrininfii,ę w dal­
szym cięgli. Dopiero u schyłku XI.X stulecia, 
pud wpływem Rii-kina, następuje iiii-spodrir- 
wany rozkwit sztuki zdobiiirzi-i Dostojny, 
guten szlachetnej pi o loty w Inijach, nowo­
czesny styl angielski współzawodniczy z nic- 
spnkojnę serpentynę secesji niemieckiej; ar­
tystyczne tworzywa Lnliqiii'a zdumicwaję fan­
tazję, pomyi łowościę, zestaw.eiiiem barw i bo­
gactwem motywów l1 imzyjnc plat» nowe opra­
wy podnoszę blask szlnclii-inycli i polszhi« het- 
nycli kamieni, impni townnyidi z Indvj, Bra­
zylii, ť.iiplimdu Kunsztownie iżmęte dor- 
nicn y i soldeiy, sznury pereł, z których me- 
ji-ilnę życiem znpłai ił sniinły nur. k, djndcmy, 
niegdyś jedynie nmiuirszc głowy zdidiięec, 
staję się iidzinłem szerokich wai >lw społcczcii- 
stwa, w tej ci ze ogohiego dobrobytu, której 
kres kładzie wojna.



Wscjióil jest jcdiuik ojczyzny kamieni szla­
chetnych. Persja dostarczała owych poszuki­
wanych w Polsce turkusów, o seledynowym 
odcieniu. Cejlon posiada świetliste, szafiry. Ty­
lu t kryje czerwone jak krew rubiny. Szma­
ragdowe żyły żłobię skaliste zręby wyżyn 
Iranu W trudno dostępnych strefach Indyj 
północnych znajduję się złoża najczystszej 
wody diamentów, którym żadne inne do­
równać nic mopy Stamtęd pochodzę słynne 
brylanty: 136-karatowy Regent francuski, 
znacznie większy Orłów, niegdyś carów ro­
syjskich własność', legendę osnuty Cohinoor, 
chluba korony angielskiej. Tam istnieję je­
szcze prawdziwi znawcy i miłośnic y drogich 
kamieni, których pałace zawicraję istne skar­
by Gołkondy. Maharadża Nepalu lub Urama- 
putry bez wahania dn kazdę sumę za nie­
zmiernie* rzadki szmaragd bez skazy — tali­
zman szczęścia małżeńskiego, dar oblubieńca 
dla mirzeczmiej. Kobie ty wschodnie wyr-ze- 
kłyby się rac zej życia, aniżeli jednego z owych 
„cudownych “ amuletów, dla których innję 
kult zabobonny.

W historji cywilizacji klejnoty odegrały 
znumieiuię rolę; k*ztałtowału je psychika na­
rodów, każda epoka wycisnęła na nich od­
rębne* piętno. Dziwne ich losy splatają się 
z Imlzkiemi losami. Opromienia je blask for­
tuny lub zaćmiewa opar krwi i zbrodni. Jedne 
przynoszę szczęście, staję się uczestnikami po­
tęgi i władzy, inne, złowieszcze, wywołuję 
groźne pi rturbacje, ścięgaję niepożądane wy­
padki, jak błękitne brylanty Marji Anto­
niny, które podczas katastrofy „Titanica“ po- 
chłonąć miał oci an Długowieczne i trwale, 
przechodzę z ryk do ręk, doznając zmien­
nych kolei, towarzyszę ludziom w powodze­
niu, opuszczaję w niedoli.

Dziś kii jnoty stały się przeważnie własno­
ścią wielkich koncernów anicrykuńskicli. Ukry­
te w kasach ogniotrwałych, oczekuję swych 
dalszych przczmiczeii. Kryzysowy świat powo­
je nny stroi się w syntetyczne brylanty, w perły 
lekla, w ri-konslylnowtmc rubiny i inne wię­
cej lub mniej udatní- imitacje.

A ji dmik zubożałe j I' uropie śni się i roi 
tajemnická kraina Ofir, skąd kroi Salomon 
czerpał nicprzi brane bogactwu. Złoto lśni się 
jak dawniej i zawsze tę sarnę budzi pożędl' 
wosc. Urok drogich kamieni trwa

II anda ňlieUyňska



1 alma de Mallorca
Ocli jak Irmino spać w Ii iii mieścił ! 

Życie w lli.zpanji zaczyna hi«/ dopiero 
gdy »<>•■ zapad i. _| (k nietoperze, sowy, 
myszy — iulii.j n. i pirkniczycy grasować 
w i leinnoáci. O dziewiątej wii czorem 
mężczy źjii id:j się golić; c.ily dzień wa­

łęsali się ze szczecin.) na poliizkicli.
w kosziilaeli 
specjał lym 
plolna, czy 
dżainy, nit

bez kołnierzykow, w lym 
uiidin-iiii*' z popielalego 
drcliclm, kroju mczi-j pi

Kawiarni.1 1er, n tej ponr,v polne ■ —
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pełne tylko mężczyzn. Mężczyzn w wie­
ku (»oborowym, starcy, kobiety i dzieci 
zostały w domu. To znaczy — wolno 
iru o wu czornym chłodku usiąść przed 
domem W ylaszczają na trotuar krze­
pła i bujające fotele (o lej godzinie 
epiej chodzić po jezdni, bo Irolua- 

ry są wą.‘kie). Zakochane pary też sie­
dzą na krzt setkach przed domem; mat­
ka przy nieh. Majork ń >ka matka do 
•'nia ślubu młodych nic zostawi sam na 
sam.

Dzieci nie są przyzwyczajone kłaść 
sfę spai przed północą. Podniecone, sza- 
fją po chodnikach i promenadach. Są 

pewne siebie, bo wiedzą, że p* wszyscy 
Kochają. Majork niski mężczyzna nielyl- 
ko spłodzi dziecko, ale je nosi, piastu­
je, «tyka smoczek do buzi, sprawdza, 
i zy mleko w flaszcczce ciepłe, gdy pod­
rośnie — prowadza na spacer i wcale 
S|Ç tych zabiegów nie wstydzi. A mają 
łych dzieei zalrzęsienii ! Ta rasa napew* 
no nic wygini.

Gdy ucichną dzieci, rad jo, gramofo­
ny, śpiewv solowe i zbiorowi , skrzypie- 
nic starych tramwajów, huk autobusów, 
< złapanie mułów — rozpoczyna się kon 
cert kogutów. Nigdy nie [irzypuszcza­
łam, że kogut lak może zatruć życic. 
•Ir: l ich cztery w różnych 
miasta. (,(|y jeden się odezwie, drugi 
odpowiada, trze . potwierdza, czwarty 
wtóruje. Potem znowu pu rwszy i lak 
‘ o wschodu słońca. A poduszka laka 
‘warda! Zupełnie się nie ugina pod gło­
wą... co może być w lej poduszce? Ka­
ni-, Catalina o murzyńskich włosach, po­
wiada nu, ze wełna. A cze.mżi' nulem 
nioze być wypchana poduszka? Senori 
'n inożc myślał.i. że gałgany? Nu, nie, 
lo jest porządny hotel, ona może na żą­
danie rozpruć poduszkę... Przyponr lani 
sobie dopiero teraz, jak George Sand 
pomstowała na ma jork ińczyków, Szo­
pen |< ż i,i, mógł spać na wełnie. A gdy 
mi jakiś znajomy przysłał w prezencie 

es, to tłum krajowiow biegł za po- 
sł.iiiei ni, zaglądał ze zduni i mein i po­
dziwem do koszyka; Que palant mas 
l‘r‘’eios<>! Co lo za dziwny, nieznany 
Ptak!

|>ię pod kapą w nicbiesko-białą nza-

chownicę. Firanki też są w niebiesko- 
białą szachownicę, ł laufer na komo­
dzie i serweta na stole. L fartuch Gata- 
liny i port jery w saloniku. Ciągle mam 
w myśli krzyżówki. To jest majorkiń- 
ska iela de leněna.

( ali.lina przynosi śniadanie; wszyst­
ko w niebu skicli garnuszkach. Na gar­
nuszkach etruskie motywy. Dużo kawy, 
dużo mlek i, dużo konfitur! Obok bu­
łek rozkłada się ensaimada. To także 
kratowa specjalność, rodzaj franeu- 
sk ego ciasta w formu ślimaka. Pieką 
ją w rożnych formatach, nieraz wiel 
kie, jak koła młyn kie. „J nsaimada“ 
jest poty możliwa — póki świeża, 
dlatego pewno stanowi artykuł eks­
portowy. Przed każdą piekarnią i cu­
kiernią slere: y kolumna okrągłych pu­
dełek. V pudełkach są „ensaimadas“, 
te na eksport. < -o wieczór odpływa sta­
tek do Barcelony i po ulicach widać 
biegnących kłusem przechodniów płci 
oho je j z okrągłemi pudełkami. Cały 
pokład zasłany okrągłemi pudi tk imi 
Kto z Palmy jedzie do Barcelony — 
len zawozi „ensaimadas“ i żeby to jed­
ną! — trzy, cztery, pięć!

Co za kurz n i ulicach! Tumany, trą­
by poyviclrznc kurzu. Ale trzeba przy­
znać — kurz specjalny. Osiada na obu-69



wiz różowym pyłem. Ziemia tu prze­
ważnie jest ezvwQQa, «kały również. 
Zamek Bel ver muni być ebyba zbudo­
wany z tutejszego kamii nin, bu zawsze 
wygląda, jak zapłoniony. Nawet po za­
chodzie alońca, nawet w pochmurny 
dzii ii

]Nie włożyłam kapelusza, noszy* się 
juk paliiiizank.t. Więc skipi wszyscy 
odr izu wi< dzą, że jesieni extrait jera? 
Ano, bo chodzę Rama. Hiszpanki nigdy 
nic iliodzą same. Zawsze we dwie, jak 
karabinjerzy. vadne dziewczyny, a wła­
ściwie ładnie /budowane. Długie nogi, 
prościulkie plecy, piersi juk Wenus 
z Milo, Chodzą w trepkach, albo leż 
nu karkołomnie wysokich obcasach. 
Pylił ich uroku, co do zainążpojicia, 
czyli do lal mnie jw lęec j osii ninaslu. 
Po dwojgu dzieciach robi się z posą­
gowej dziewczyny - - gdańska szafa. Trzy 
podbródki, kark garbaty od tłuszczu, 
reszta zlana w bezkształtną masę. "I li­
czy się, dyszy i furka wa< lilarzem. Bu­
dzi dzii ci, karmi je z namiętnością na­
wet gdy już mają zęby, je baraninę 
I ryż na oliwie i niu rusza się z domu, 

chyba do kościoła. Mąż, o ile jest hied- 
ny, dochowu je jaj wierności. Zamożniej- 

; szy — ma przy jaciółki na mieście. Ta­
ką clegantszą, od wychodzenia, od dan- 
(iiigu. Wszyscy u tein wiedzą, a przede- 
wszystkiein żona. Nikt się nic gorszy — 
naród, który pochodzi od niaurow, uwa­
ża wiekiżeńslwo za objaw naturalny.

Słońce pi<*cze, upał, kurz, susza. 
W szyscy w tym Kraju hodu ją cień i wil­
goć. Wąziutkie uliczki, okiennice szczel­
nie pozamykane, drzwi webodowe przy­
słonięto płócienną kurtyną. Kamienne 
podło, i, zlewani* obficie wodą. A wody 
należy oszczędzać... Prócz nowoczesnych 
dzielni,’ domy nie są skanalizowane, po 
wodę trzeba maszerować do studni. 
Ví ięe idą babiny z amforami na bio­
drze, jak za bibli jny cli czasów. Stud­
nia... hm, leż trzeba się domyślić, że to 
jest studnia. Słoi jakby kiosk, a przed 
ł loski) ni pionowo bęben z korbą. Krę- 
11 się korbą i woda leci z paszczy brzyd­
ko wykrzywionego smoka Babina mie­
szka na piętrze, więc nie będzie dźwi­
gała dzbana po scbudacli Woła cór­
kę, córka spuszcza z okna sznur i win­
duje amforę.

Nie dziwię jej się, że nie dioe z cię­
żarem wdrapywać się po schodach. Bo 
co t< za schody! Wązkie, jak drabina, 
prostopadłe, strome, tonące w ciemno­
ści i ■ wyłożone niajoliką. Bardzo ład­
na m.ijnbka w niebieskie kwiatki, ale 
jeżeli się kłos na takich schodach po­
ślizgnie .. W domach zamożniejszych 
niema majolikowych sionek — jest 
ptuio: podwórze, w klórcni huta pal­
ma, drzewo bananowe. Wzdłuż ścian 
kwitną w glinianych w.i/.ach pclargo- 
nje, a bramy, poręcza «eliodow, wogóle 
wszystko eo się da, jest z artystyczni« 
kutego żelaza.

Wstąpię do koieiida. Ciemno, cliłod 
no jak w grobe Po chwili rozróżniam 
kilka postaci w iiianlyIkach. Nic wiem, 
czy sic modlą, ale wiem, że się wachlu­
ją. Klik — otwierają wachlarz, machną 
dw i razy, klik - ■ zamykają. 1 tak bez 
przerwy. Na prawo wisi konający ( hry- 
sliis, ubrany lak baja dera, Aksamitna 
spódniczka, obszyła złoi, *n galom ni. 
Szeroki pas metalowy, a z ramienia 



opKwa więź kwiatów. Wszystkie hi 
szpańskie krui-y fiksy są lak przybrane, 
prócz lego maj.) prawdziwe długie wło­
sy, nici zadku brodę. Z obu stron klę­
czą święte niewiasty, odziane w male- 
rj.ihif szaty. W łn.i, jedwab — Hiszpan 
■swoim świętym me żałuje, klęczą w pło­
mieniach, na szczęście płomienie są 
szluiMCie.

Wracam na obiad. Dlaczego mój 
kelner nie wstąpi do kina? A tamten 
drugi także. Są tacy piękni, że ich szko­
da na codzienny użył« k Te głębokie 
ondulacje, te przepaściste, czarne oczy... 
Zowią się Jamie i Rafael. ( zyh Jakob 
i Rafał.. Nie! nr trzeba psu«' - ażą 
nu jeść ryby w konserwie, ryby sma­
żone, ryż na oliwie, mięso duszone, mię­
so pieczone... Wszystko to obficie prze­
sycone solą, pieprzem, papryką, prócz 
lego stawiają na stole ocet musztar­
dę i sos W orccsli r. Błagam o ja­
rzyny — nu i Rafael żałuje Jarzyn 
W tym kraju nie jadają, jarzyny uży­
wane są tylko jako przyprawa do paulin 
"ahnciaua.

Po uliiedzie „siesta“; na ulicach jak 
Wymiótł, tylko kurz i drzi imąec w słoń­

cu koty. Dopiero około szóstej prome­
nada „El Borne“ zaczyna się ożywiać. 
Platany ścielą długi cień. Starsi męż­
czyźni zasiadają na żółtych krzesełkach 
z gazetami. Młodsi idą się kąpać, każdy 
ma o lej porze ręcznik pod pachą i roz­
chełstaną koszulę. K biety wyległy 
przed dom, szyją, cerują, plotą koszy k«- 
Zawsze ta sama zasada: kobiety osobno, 
mężczyźni osobno.

O tej porze angielskie turystki cho­
dzą na shtipm/f. I'. ipują olbrzymie ka­
pelusze słomiane i koszyki z brzegi« m 
w deseń. Koszyki są także specjalno­
ścią krajową; każdy na Majorce «'liodzi 
z koszykiem. Koszyk zastępuje worek, 
torebkę, szuflę, śmietniczkę, walizkę, 
portfel — czy ja wiem eo jeszcze. Ku­
pują jeszcze fajansowi garnuszki i fla­
szki auyżówki, oplatane słomą. Prócz 
tego poczlowk1 z widokiem katedry, Lo- 
nja, palio franciszkańskiego kościoła.

Katedra jest piękna. Podobno jeden 
z najpiękniejszych w święcie, okazów 
gotyku. I stoi nad bizegiem morza, 
co się chyba nie zdarzyło żadnej kate­
drze. Przed zakrystją siedzą «diydni że­
bracy, tacy z obrazu Kibery czy Zair-



barami, i wymachują kikutami. Naprze­
ciw katedry są koszary. Maleńkiego 
wzrostu żołnierze o złowrogich brwitch, 
w płóciennych trepkach i biaKch ręka­
wiczkach dźwigała karabiny. Dźwigają 
ostrożnie i hoj.iźliwie, ho to iiiożi* wy­
strzelić. Vi „palio“ ' pija u żłobu. 
Te koszary to profanacja. Pałac zowie 
się „Almiid.iina“ i był niegdyś rezyden­
cją królów niajorkióskieh. A jeszcze 
przedtem zwał się „Alcazar“ i mieszkali 
w nim emirowie... Jeszcze parę kroków, 

;ic na murach miasta, z któ-
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rycli iiiahomclaiiska ludno.ić chlustała 
smołą i miotał.i k imieniami na sz.lur- 
Hoij.uą armję chrzęścijaiiskiego króla.

Moc zapada. VI racam n.i „Borne“ 
1 r. trudem przeciskani się przez iłiiin. 
Kawiarni» przepełnione, orkiestra gra, 
rciij jo wrzeszczy, gramof ony w y ją, wszy­
ty rozmawia ją chronicznie podniesio- 
nvin głosem, dzieci wykrzykują, psy 
szczekają, koty miauczą. Dziewczęta, 
które w największy skwar słoneczny 
‘hodziły Ä gołą głową — teraz powkła­

dały wielk >■ kapelusze. Szkoda, że nie 
otwierają parasolek Czyścihnly klęczą 

przed jegomościami w kawiarniach 
i czyszczą im trzewiki; inni jegomoście 
czekają w ogonku u golarza. W zyslkie 
zabiegi islelyizne - na noc! Wędrowni 
handlarz kraw ilin, — t orbalnt elegán 
les. calzflluins... o lej porze może 
mieć pewne szanse.

Idę dalej. Na ILimłda niema już tłu­
mów, tylko na kamiennych ławkach, 
w cień,u szumiących platanów szepcą 
zakocham* pary. Obok k.iżd- j pary —• 
nieodslçjina mama. Mama w maiilvlce, 
z wachlarzem, znudzona, śpiąca, ziewa­
jąca... Jathrifia Ku/>«cka







Motyl, który nas

Ani piękny, ani barwny, ani zwinny, 
a tylko bardzo pozylm ziiy, molyl-ćma 
p dwabni.,a morwowego (bombyx mo­
rul ma ociężałą posiać i białe, popla­
mione cienkim wzorku ni, skrzyli* łka 
G ly tło lego dodać, że imwcl fruwa* 
nie potrafi — lo Irzchaby slwieidzić, 
że nie mógłby służyć poeloin za leniał 
<lo opiewania lekkości, zwinno ci i pięk­
na. Posiada jednak zaletę, jal-ą nic 
może się poszczyci żaden owad ubie­
ra człowieka w na jwspani ilsze ik miny 
p dwabne.

Gdy piękna pan. zachwyca aę* szla­
chetnym poi skieni swej jedwabnej toa­
let v, ni.* myśli o leni, że na szalę zło­
żyła się praca ol oło 2000 gąsjcn*c jc- 
d w.ibnil.a. K> içdza przed ołtarzem 
ustroiło we wspaniała kapę około 
3000 gaaii nie. (><ly lotnik ratuje się n i 
spadochronie - • ratuje mu życie około 
19000 nikłych gąsienic/* k Malcży im 
się przeto, ab mysi i uwaga nasza za­
trzymały sir na nich przez chwilę

„Pracę“ rozpoczyna jedwabnik już 
o*, pierwszego dmi swego kyc.iu. Gdy 

<ż
w końcu maja z jajeczek wylęgną się 
małe, trzyinilimelrowej długości, ciem­
ne, silnie owłosione gąsiemczki, zaczy­
nają odrazu przeżuwa* listki jtduicgo 
drzewa, klorcm się żywią morwy 
(morus dba). V ciidorvnciii I ihor.ilo- 
rjiim, jaku m jest organizm k :iżdego 
stworzenia, skl ■ilnik chemiczne zawar- 

w zielon-*n lisem zmieniają sycą 
postać i gromadzą się w organizmu 
gąs.enie jako ciecz koloidalna, z któ­
rej ma powstać jedwabne yylokno

Krotki, trwający <lo 5 tygodni, ży­

wot gąsienic jedwabnika jest stale pod 
opieką człowieka. Jeilw ibuik morwow* 
nie występuje już nigdzie w stanie dzi­
kim; jest zawsze specjalnie hodowany, 
w polllieszczcniach pod dachem

Hodowca umieszcza gąsienice w izbic, 
na półkach w rodzaju etażerek, gdzie 
leżą spokojnie i posłusznie, prawic 
nii* zmieniając miejsca, i zajadając 
z zapałem podawane im pięć razy 
dziennie św irżc, zieloni liście morwy. 
Praca hodowcy nie jest trudna. Zry­
wać i podawać liście potrafi nawet 
dziecko, toteż hodowla jedwabników 
stała się zajęciem kobiet i dzieci.

( idzień rano rozkłada się na połkai h 
arkusze dzim kowanego papieru o olcvor- 
kacli, odpowiadajacy eh średnicy ciała 
gąsienic — niniejszych na początku ho­
dowli i większy* łi (17 mm) przy kon 
cii — pokrywając nitmi gąsienice, któ­
re natychmiast przcdoslają się przez 
otworki na wierzchni papier, gdzie się* 
im posypuje świeże listki, podczas gdy 
papier ze spoilu, z.anieezyszczony nie- 
iloj.-dzonemi resztkami liści z poprzed­
niego łlma i ekskrementami usuwa się. 
V. len sposób łatwy i prosty hodowla, 
zawsze utrzymywana w czysto ici, jest 
zdrowa i zapewnia bogaty plon.

W ciągu swego życia gąsii niri* je­
dwabnika zrzucają pięć razy skórkę, 
nie mogąc w niej poruicś**ić rozrasta­
jącego się ciała. Zrzucanie skórki po­
przedza ciekawy poił względem fizjo­
logicznym stan, podczas ki rego gąsie­
nica podnosi przednią część tułowi.i 
dogory, wznosi przednie łapki i trwa 
w takiej jakby kontemplacji nierucho­
mo tło pollor**j doby.

I’o pięciu tygodniach żicia gąsienic, 
gdy dorosną już tło tlziesięcin dwuna­
stu cm długości,, czeka hodowcę jeszcze 
jeden zabieg: usta* cnie dookoła pó- 
ł* k, na kto. ich leżą gąsienice, płotkow 
z suchy cli gałązek np. tlę bu, brzozy, 
pęczków słomy, . mrkow drzew tych 
i I. p., na które gąsienica po 32 dniach 
życi i y i-jdzii-, ażeby znaleźć sobie za 
ciszne miejsce i przynajmniej trzy
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punkty opaiciu dla zbudowania o- 
przędu.

Nagromadzona w ciągu życia gęsie- 
niey substancja jedwabna w dwóch gru­
czołach, za jmu jącydi 1|3 całego orga­
nizmu., zoslaje przy pomocy spe« jalnego 
aparatu, t. zw. kadzielniku, w chodzącego 
w skład budowy głowy, wydzielana po­
dwójnym, złączonym strumieniem cie 
czy, która odrazu krzepili** na powie­
trzu i tworzy cienką, ale mocną nitkę.

Gąsienica, przytrzymując się nóżka­
mi przedmiotu, na kloryni buduje 
oprzęd, porusza przednią części;] tu­
łowia i przylepia wydzielaną nitkę 
w różnych punktach, buduję* funda­
ment dla oprzędu. Sieć nitek zagęszcza 
się, zaczyna być widoczny zarys kształ­
tu oprzędu — owalny 3 5 cm wielko­
ści, często z lekkiem w> lęeieiu pośrod­
ku. Po trzech dniach praąy, podczas

której gąsienica wykonywa swym tuło­
wiem ponad mil jon poruszi ii — 
jest golowy. Składa się on z kilometro­
wej długości nitki, jednolitej i nieprze­
rwanej.

Teraz następuje zbiór oprzędów przez 
hodowcę.

Piękny to widok owych tysięcy 
oprzydow barwy biali j, żółtej, poma­
rańczowej, cielistej, zielonkawej ■ w za­
leżności od rasy, którą się hodowało. 
Aa/aly oprzęd — to jakby klębuszek 
golowej nitki Człowiekowi pozosla je 
rozwinąć nitkę, jak ze szpulki — je­
dwabnik wykonał nanrudniejszą i naj­
żmudniejszą w< włókiennictwie pracę 
wytworzenie njtki.

Oprzędy j< dwahne stanowią |cdwab- 
ny surowiec — przedmiot masowej pro­
dukcji, w i-1'.ie krajów*- bogactwo Ja- 
ponji, Chin, Indyj, ll.ilji. Krancji —

A3C



przedmiot handlu międzynarodowego 
podstawę wielkiego przemysłu świalo- 
wego. Wszystkie kraji*, którym warunki 
klimutyezne pozwalają na wegetację 
morwy — usiłują u siebie rozwinąć 
hodowlę jedwabników i przemysł je­
dwabny, ponieważ jedwab naturalny 
jest nielylko malerjałem na najpięk­
niejsze tkaniny odzieżowe i dekoracyj­
ne, lecz i niezbędnem włóknem dl i 
obrony kraju, używ lnem na wyręb wo­
reczków prochowych i spadochronów.

IX'estcly, oddając swój jedwab czło- 
W' -kowi — jedwabnik traci życie. Cykl 
rozwojowy zostaje przerwany. P<> zawi 
tiięciu oprzędu gąsirniczka — zamie­
niona w poczwarkę — leży wewnątrz 
liczhroiin i i cicha, podobna do m imiji. 
Gdyby ją zostawić w spokoju, po trzech 
tygodniach poc/warka przeistoczyłaby 
się w motyla, który przedziurawiwszy 
oprzęd, wydostałby się na świat. Oprzęd 
przedziurawiony nic posiada jednak 
Wartości dla przemysłu — nitka jest 
porwana i me da sie rozwinąć, dlatego 

oprzędy przed wyjściem motyli zoslaią 
zamorzone działaniem wysokiej tempe­
ratury i w li n sposób zabezpieczone — 
stanowią nic podlegający psuciu suro­
wiec. Specjalne tylko zakłady, produ> 
kujące jajeczka jedwabników dla ho­
dowców, troskliwie doprowadzają je­
dwabniki do całkowitego ich rozwoju, 
i zniesione przez motyle jajeczka roz­
chodzą się po świet ie pomiędzy hodow­
ców, dla nowych, na następny już rok 
hodowli i nowych zbiorów.

I Polska jest w rzędzie tych szczę­
śliwych krajów, w których morwa ro­
śnie i które mogą u siebie rozwijać ho­
dowlę jedwabników i przemysł jedwab­
ny, op irty na własnym surowcu. Posia­
damy około 1000 hodowli, rozrzuco­
nych po całym kraju.

Ciekawe życie jedwabnika obserwo­
wać można w czerwcu w pok izowe j ho­
dowli doświadczalnej Centralnej Do­
świadczalnej Stacji Jedwahiiiczcj w Mi­
lanówku pod Warszawą, otwartej w tym 
czarie dla zwiedzający« h.

S/. II 'itaezkowna



Charles Dcrcnncs

Niech sobie ludzie mówiq, że na tym padole 
zgon i miłość to para małżonków dobrana — 
|a w rodzinnym oqrodzie, póki kwitnq, wolę 
zrywać róże, i na twe |e rzucać kolana 
i mówić ci, że życie jest cudownq dcniq, 
jest wyrwanem nicości przelotnem wytchnieniem, 
słodkim błyskiem, pomiędzy mrokiem a otchłanig. 
Mrokiem, który nas zrodził, i tajemnym cieniem 
głębi, ku której idę w zadumie powoli.
Chrześćjanin? Poganin? — Obydwaj sq we mnie, 
więc jestem niewolnikiem stokrotnej niewoli, 
a przyszłość ma zakryła podwójnie tajemnie, 
w elizejskim pałacu z błękitu i złota 
czy spotkam się z dzieciństwem, radośnie zdziwionem? 
Czy uśmiechnę się jeszcze do marzeń żywota 
w piewanem przez Danta gdzieś niebie spięłrzonem? 
Pieszczę twoje rammna i usta całuję;
wszystkiem, co w lecie żyje z wiosennej radości 
wonieje twoje łoże i śmiech się raduje — 
czy naprawdę morzyłom o inne( wieczności?
A gdy krasa mych kwiatów ,padnie więdnqca, 
gdy się oczy kochane ndwrócq ode mnie, 
Czy nie słusznie pokocham, o ty, kochaiqca — 
nad rajów opiewanych słoneczność bez końca — 
mmk pozamnq — i mroków midchoJzqcych ciemnie?..

Przułoiył Witold Mogilnleki
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— Pójdziesz w las, l'rozyno, północ- 
n? porą, przy pełni miesiąca i urwiesz 
’«i«-la księżycowego, co lylko raz na mic- 
8Iąc cudownej mocy nabiera, nasyciw- 
8ZY się blaskami księżyca, a do wszel­
kich, zwłaszcza miłosnych spraw wódce 
jest pomocne. A. poznasz ziele owo po 
świetle srebrnem, klorc, od pełni mi«t- 
sięczncj siły pożyczając, wokoło siebie 
roztacza. Narwij ziela onego przygarbcie 
Zc dwie, ale pamiętaj, lasem i ląc, 
n zwłaszcza ziele zbierając, na tarczę 
biieaiąc» nic spojrzeć, bo łatwo .nie­
szczęście może się zdarzyć i, urzeczona, 
będziesz polem marą księżycową błą­
dziła po świeci«. A potem

pochyliła się blisko nad Frozyną 
1 zgniłem Ichni« nieiu starczych warg 
ba mą wionęła —
•••biegnij prędko do zagrody miłego 
SWego, naczerp wody ze studni, ziele 
księżycowe do wiadra wrzuć. Woda 
nnbierze siły cudownej i każdy, kto lej 
Wody wypije, tęsknić za tobą będzie, ja­
ko ziemia za księżycem, i pełny będzie 

myśli o tobie, jak ziele cudowne pełne 
jest blasków mieniąca.

*
Biegła Frozyna szybko po ścieżce rtę­

ciowego blasku, a przed nią odwijułu 
się zza kłębu cienia piasczysta wstążka 
leśnej miedzy. Drzewa s/.umiały nad nią 
eiemnemi, łapiaslcmi gałęziami, krzewy 
przykueały na drodze, jak czające się 
niedźwiedzie, Bała się bardzo Frozyna 
ci« mnogo lasu, lecz jeszcze bardziej lę­
kała się, aby nic spojrzeć za siebie, na 
przymrużone, rozjaśnione w uśmiechu 
oko księżyca. Więc przyciskając rękę do 
stan.czka, za którym ukryła łaskotliwe 
zioła, pochylała się tylko przed uderze­
niami kosmatych łap, aż wreszcie, za­
dyszana, zatrzymała się na skraju lasu. 
Z pobliskiej łąki słycha« było tupot ko­
pyt, rżenie i trel fujarczany.

I ymon... — szepnęła ze łzami 
w głosie i, zadumana, poszła ku wsi.

Niebo bladło juz na świtanie, kiedy 
Frozyna siadła u studni w zagrodzie 
Tymona i, oparłszy się o wiadro, pełne



«•zarodzie jski«*j wmly, mającej obdarzy« 
ją miłością ukochanego, czekała na je­
go pověro) z nocnego pastwiska. Ví obej­
ściu Tymona wszystko jeszcze spało 
Z nad siawów słychać było <1 ilel.i re- 
chol żab, ze wsi odzywały się leniw«*,
przygłuszone piania lognlów. V powi«- 
Irzu było chłodno, wilgotnie i cicho. 
Frozyna oparła ręce na kolanach, skło­
niła głowę, zanurzyła ją w rftzc
dłoniach i pow< li, zdrożona całonociiciii 
czuwaniem, w oczekiwaniu — zasnęła.

Zbudziło ją skrzypienie wrói u obo­
ry, tupot kopyt, rżenie, ryk bydła. Ze­
rwała się szybko. Vi ruchu tym wiadro, 
stojące na korycie przy studni a potrą­
cone nieopatrznie, przrwr iciło się i wo­
da czarodziejska spłynęła do koryta

s— O, ja nieszczęsna — jęku« ła (ylło 
brozyna, bo oto bydło, wypuszc zon«* 
z obory, tłoczyło się już u rannego wo­
dopoju Konie i krowy, kozy i owce, ła­
godnie wyciągając szyje, co chwila spo­
glądając wbok i kapiąc na ziemię 
z miękkie!. pysko przczroe.zysleiii. 
kropi uni, chłeptały i chl< plały drogo­
cenny napój. Gołębie przysiadał* na 
brzegu ł uryla. kury wzlatywały z zi«mi 

i, st rosząc pióra, siadały na krawędzi, 
nawet wróbli*, przeczuwając nadchodzą­
cy upał — zanurzały w głębi koryta 
szaroniebieskie, bronzowc, czarne i zgo­
ła szare łi bki, przechylały ku górze gar- 
dziołka i łykały świeżą wodę.

0, jíi nieszczęsna — powl irryła
l'rozyna, bo oto zbliżał się do niej Ty­
mon z fujarką w ręku i moyił*

- - Mii masz lam trochę wody do na­
picia się, brozyno? — A mówił to tak 
codzienni«-, lak t-_ ' ■ i obojętnie, ż<
1‘rozyna załamała tylko dło1 e i z pła­
czem głośnym yç y biegła na drogę. Za 
mą z do:iośnvm rvkicni, rżeniem, becze­
niem, gruchaniem, gdakaniem, j ianiein,
z tętentem kopvl, racic,
skrzy «I« I gło, poleci

z fiu kolaniem 
ało, pofrunęło 

całe stado, cały doby lek y mona.
Siadła brozAiia na łąc<* nad brzegiem 

rzeczułki i roni«- poczęła łzy obfite.. Że­
gnała się już yv myśli z ukochanym Ty­
mom m, ostatnimi spoirzenii m ogarnia­
ła las, i łąkę, i poi i, i słońce, i razpo- 
raz spoglądała na staw, siniejący po­
przez z.awśbi Ir z* >n i tataraków głębo- 
kicmi (‘kami yvody. Bydło tymczasem 
pasło się na łące, otaczając 1‘rozync 
wi< licem głów obciążonych rogami, uno­
szą«* od czasu do czasu spoko nic pyski, 
by spojrzeć na nią tęsknic i miłośnie.

Tymon po ucieczce stada podą­
żył za niciii. Zrazu nawoływaniem, 
wreszcie biczem próbował zawrót * je 
do zagrmly, 1 iedy nie jednak nie poma- 
g do, a zakoch im* bydlęta uparci«* przy­
glądały się v in< mej admiracji rozełka-
nej 1’rozynie, stanął bezradni«.*, a polem 
Z rozpaczą zawołał:

— Ach, i' ro/.yno, eóżeś uctyniła z. m«i- 
jeioi bydlątkami? ( .zy luka jest lyyoja 
mi łoś«', o której mnie zapewniał iś? < zy 
eheesz mnie pozbawić mu nia?

— Tymonie, wierz nu — odrzekła 
1'rozyna, drgnąwszy na dźwięk jego glo­
so — nie moja yy lem Wilia. Jakżebym 
mogła, kochając cię, lak brodze cię 
ukrzywdzi«'*?

— Co mi lam po twoicj mUoici — 
zawołał ze złością Tymon — pomož mi 
olo 1« piej zapędzi«'* l»y<lło do stajni!...

ścisnęło się nero* krozynic, ule, po- 
błusznu, wi •ułu i jęła spędzać z łą-
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ki lyimmoyve Hlado. 1’rożim jednak, 
zarzucając rçoe n.i kark łaciaslej kl O- 
wi<> . przewodniczce, głaskała ją J»o 
•»iękkicli, ciepłych nozdrzacJi — kro­
wy i ciftlçla płasko wyciągały łby 
jaknajldiżej jej sukni i. unosząc dogo- 
•’} wargi, jakgdyby zagarniały soczystą 
Irawę, węszył' /. lubością zaparli dziew­
czyny, capy i owce przesłaniały powie­
kami wypukłe oczy i w rozmarzeniu ru­
szały uszami, nawet pies, slroż t opir- 

"n siada, zapomniał 6 swej powinno­
ści siadł u stop Krozyny, ażeby calem 

cialun odczuwać ciepło jej nogi. Vt- 
próżno leż Tymon wymachiwał długim 
biczem i pokrzykiwał groźnie — młode 
jałoszki. zadarłszy ogonv, zakończone 
rozwianą kitą, brykały wokoło łąl i i po­
wracały do 1 rozyny. Dopiero kiciły l*To- 
zyna w padla na my śl, by udar się w kie­
runku zagrody Tymona, slado wolnym 
kroki* ni, pyski ze smulk'cm scliyl.ijąc 
ku ziemi i sącząc na pvł drogi długie 
nilki sliny, ruszyło za nią. i kiedy pod­
stępem, wszedłszy do obory, zwałiiła je 
lam i zostawiła polem same, z.unknięle, 



opuszczone — przez resztę dlii* i całą 
noc, następną ryl iem i bekiem, rże­
niem i jęki 'm zwierzały się ze swego 
opuszczenia. Psy z całej wsi, słysząc 
rozpacz nieszczęśliwy* h bydląt, głosnem 
wyciem wiórowały ich żalom Sąsiedzi 
zamykali okiennice, chowali głowy pod 
pierzyny byle uciec, byle się schronić 
przed przeraziłwcmi głosami, które od­
bijały mi sen. Staruszki żegnały się po­
bożnie i prze powiadały wojnę i pomór. 
A nad ranem, kiedy rozpaczliwi ryki 
i płacze bydła zdawały się już rozsadzać 
ciasną oborę, zeszli się wszyscy przed 
<loin Tymona, pytając:

— Tymonie, j ymonic, c«,żeś ty zadał 
swojemu bydłu, że taką rozpaczą wie« 
całą napełnia i odbiera nam wszystkim 
sprfkój? Napraw czemprędzej krzywdę, 
Tymonie, komukolwickbądź żeś ją wy­
rządził, bo jeśli nic uczynił z I« ;o, to 
spotkasz się z gniewem całej wsi...

Nie wiem mc, nie wiem nic — za­
klinał się Tymoli, ricdząc na kamieniu 

przed oborą w rozchełstanej koszuli na 
piersiach i obiema pięściami ści.kając 
się za głowę.

— Nie wiem nic — powtarzał, a kie 
dy słyszał wciąż wzmagający się płacz 
swego ulubionego bydełka i obelgi są­
siadów, nic dbał juz o nic — zapłakał.

Ale gdy, zdesperowany i błędny, otwo­
rzył o świ< ie drzwi obory j całe stado 
znów pomknęło, wznosząc na drodze 
obłok pyłu, przed dom śpiącej jeszcze, 
zdrożonej przygodami dnia poprzedni« 
go b’rozyny, już v u dział, co czynie.

Pobiegł za stadem i przeskoczywszy 
przez płotek ogródka, który otaczał 
clialę, w« knął głowę do niskiego okien­
ka i silą rozpychając tłoczące się i za­
gląda jące ciekawie do wnętrza izby kro­
wy, zawołał głośno:

— Frozyuo. Frozyno, zostań już prze­
cie moją żoną, bo jeżeli bydło moje lak 
za tobą idzie, to «hyłia muszę już z to­
bą ozenie się. Seweryn Pollak

11. ht a v i ej No wirk i



fot. PurafooiintLANNY ROSS



Dawne, dobre, a nadewszvslko spokojne, przcdwop nue rżany...
wiek dwudziesty rozkwit dobrobytu, nagminne bezrobocie nawel jako 

pojęcie nie intuicje nic się nie dzieje, floTiy budziło grozę, nikt mc wpada 
z samolotem, nie słycli ••• o gazach, kryzysie, grypie i innych okropnościach

Jiwt spokojnie... Anglj.i coprawda piowadzi wojnę z Burami, ale to lak 
daleko, aż w Alrvci. 1'aiwaid VII zawiera traktat z Japon ją w roku BRD, w <lwa 
lat i po zakończeniu wojny w południowej Afryce. I rakl-il ten jest solą w oku 
Rosji. INic dziwnego. \V nocv z II na 9 lutego roku 1901 Japon ja, nie wypo- 
widając wojny, slorpedoyt ala trzy rosy ji kie okręty na ndzii portu Artura. 
Było to początkiem działań wojennych. \X tym samym roku Anglja zawarła 
ścisłe porozuiniiiiiic z 1' raiieją. rowno w cztery lala po krwawym incydencie 
w l''aszo la, który o mało co nie sprowokował wojny i i aneiiHko-aiigicIskic j.

Dobre, spokojne, przedwojenne czasy. ( wprawiła w roku 1905 w Rosji 
wchneha rewolucja. W dwa lila później l’eterslmrg przystępuje do cnlcnly, 
przygotowanej przez genialnego dyplomatę I dwarda VII. Lik niedawnego sprzy­
mierzeńca Japonji Działo to się v trzy lala po aferze z Doggcrbank, która spo­
wodowała cliwdowc zi iwanie stosunków dy plumai y i zny ch pomiędzy Rosją 
a Anglją.

A potem rok I9(MJ powstanie młodotiirt e.kic i aneksja przez Auslrję 
Bośni i Hercegowiny, rok 1911 wojna włosko-tureck.i, rok 1913 druga wojna 
bałk iiiska, a zaraz polem, zwykłą logiką kalendarza, nadszedł rok 1911

Spokojne, „przedwojenne"4 czasy.
Sztaby gem raine pracowały ze zdwojoną energią w owe|, dziś nielcdwic 

„złotą1''' nazwani j, rpoce sprzed roku 1914. 1’racowalc na wszystkich odcin­
kach, ale chyba najintensywniej w rzala robola w skromnie nazwanych bju- 
racli, trudni jcych się wywiadem. Naprężona sytuacja wymagała nade wszy slko 
inforni <i y j. Paryski drugi oddział szl dm, auslr jaekie briro i y, idi ncy jnc, ber- 
biiska st keja III B i lew wcwiadii, angielski Inlclligenl Seryirt, nie szczędziły

/( 



wysiłk-iw, aby wiedzieć co się dzi< je w obcych armjuch i w obcych gabinetach, 
z których wywodziły decyzje o wojnach i przyniieizacli.

W rozkosznym, przailwojeiinym Wiedniu, miwcie rozśpn wancm w takt 
walca, rozbaw ionein pod władz.ą dobrotliwego cesarza i króla, rozegrała się 
jedna z tragédyj na tle wywiadu; fragment który dziś dopiero, po lalach, staje 
się publiczną tajemnicą — w szczegółach.

Smutny ni jej bohaterem był oficer sztabu generalnego, Alfred Redl.
Redl został w roku 1900 szefem wywiadu w anslrjackim biurze cwiden 

cyjnem 0,1 to korował pracą agentów zagranicą, zwalczał akcję szpiegowską 
aia terenie monarchii luslro-WygiersI icj. Był bezlitosny dla obcych szpiegów 
i zawsze doprowadzał do wyroków skazujących na śmierć.

Wywiad rosyjski zagiął parol na Redlą. Człowiek len wykrywał, dzięki 
swym niezwykłym zdolnościom, razporaz sieci rosyjskich placówcs. Posiadał 
świetne ■■formacje o Rosji, tępiąc z ni liczącą się z niczcm bezwzględnością 
szpiegoiv carskich w W ii <li.ni. Za<‘zęło się od podsuwania Redlowi uroczych 
kobiet, ale wpręilce wywiadowcy rosyjscy ustalili, że Kol < ty nie istiir-ją dla 
Ił illa. Zaczęto nasyłać przystojnych chłopców, Którzy wykazali się większyn 
sukcesami niż kobiety.

Zgodnie z pragmatyk) służby Redl ni usiał, po otrzymaniu awansu na ma­
jora odbyć roczny slage w pułku, Zastępów ić miał go kapitan Rougi*. Przez 
jakiś czas kapitan Rouge pracował z majorem Redleni, zaznajamiając się ze 
swojomi przyszłemi obowiązkami. Był jego 11Cauie.u1.

Po roku Redl wrócił do wywiadu i zameldował, że odziedziczył po wuju 
dość znaczny mająli k, który pozwala mu żyć na wystawił iejszej, niż dotąd sto­
pie. Redl jeździł własnym saunu hodem i często widywano go w modnych re­
st auraejacli

W czasie pObytll Redlą w pułku, wywiad austriacki korzystał z usług pew­
nego oficera rosyjskiego, zaangażowanego przez kapitana Rougi*. Rosyjski ofi­
cer dostarczał cennych iiiionnacy j Aiistrjakom, między iinicmi doniósł, że Ro­
sja musi posi.idać w \\ i dniu jakiegoś bardzo ustosunkowanego szpiega, który 
dostarcza pierwszorzędnych infoimacyj.

■ jirawę znalezienia rosy jskiego szpiega powierzono majorów. Redlowi, któ­
ry nil.it się na granicę austrjacko-rosyjską. .lak sir poli ni okazało Redl poro­
zumiał sic z wywiadi ni rosyjskim, zdradził nazwisko owego rosyjskiego oficera, 
który pracował illa Aiistr ji, wzainiaii za co Rosjanie wydali nazwiska trzech 
swoi>*li szpiegów w' \X ied.ni'1, aby Redl mógł wnieić z peln* ni sukcesem speł­
nienia swej misji.

Po powrocie >lo Wiednia Redl oznajiiił, że z.na nazwiska oi.ycli dobrzi 
poinformowanych szpiegów rosyjskich. Wytoczono im proces. Jeden z nich 
Ucickł, dwoili zostało skazanych na śmierć. Redl przedstawił jako dowody rze­
czowi listy, pisane przez nich do rosyjskiego Wywiadu, cmhh zyskał sobie opl­
uje niezrównanego fachowca i asa kontrwywiadu,

Ale równocześnie agenci wywiadu aiistr jackiego ginęli ji di n po drugim, 
Wydawani przez Redlą, który już teraz był całkowicie w mocy Pelt rsburga.

W roku 19|2 Redl zoslaje podpułkownikiem i przechodzi na slanoyvisko 
szefa sztabu Vdl korpusu, sl te jonowanego w Pradze. K ipdan Rouge, uczeń 
Redlą, zoslap* majorem reorganizuje służbę wywiadowczą, za piłując stanowi­
sko szefa wywiadu yy biurze cyvuleiicyjiumi.

I uczeń przeszedł swego nauczyciela zdemaskował go.
y\ owym czasie niemiecka Sekcja III B informowała auslijaekie biuro 
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ewidencyjne o wszystkich pod>*jrzanyeh L itach, adri-sowanych z Niemiec <lo 
Austrji na p<>st<>-rextante i zwracanych <h> Niemiec z nadrukiem : „adresat n le 
zgłosił się po odbiór“. Wśród ty h listów znalazł się jeden udrę owany do 
Witdni.i na nazwisko „Nikon Nizelae“.

Był«» to w kwietnia roku 1913. List adresowany do Nizetasa, nic był po­
lecony, a zawierał siedem tysięcy koron i lii tę mivji c. znanych z szpiegostwa 
rosyjskiego.

Major Kongc, gdy się o leni dowiedział, zwrócił się do berlińskiej Sek­
cji 1L1B z prośbą o sporządzenie identycznej koperty i włożenie w nią pienię­
dzy, oraz o wysłanie listu z poczty, z której był nadany pierwszy list nieod«*- 
brany w Wiedniu. Starej koperty nie można było ożyć spowodu adnotacji 
o nieodebraniu.

Fast został wysłany do Wiedniu, a na poczcie zainstalowano dzwonek przy 
okienku z pustr-nwante. \X pokoju ob< k czuwali dwaj agenci, którzy na 
dźwięk dzwonka mieli zaaresztować' odbiorcę listu.

Po paru dniach oczok'wania zadźwięczał dzwonek. Agenci wybiegli z po­
koju, ale zdołali tylko zanotować numer taksówki, którą odj«*«*hał tajemniczy 
Nik«»n Nizelas. •

Odszukano taksówkę i dowiedziano się, że odwiozła swego pasażera do 
hotelu Rlomser. Agenci przeszukali sanmehod znaleźli ołow«4 w srebrnej 
pochwie.

W hotelu Klomser port jer, zapylany kto przyjeżdżał taksówką pół godzi­
ny temu, odpowiedział:

— Pułkownik B« «II wr«'»cił dziś rano z Pragi.
Jeden z agentów ud ił się natychmiast to ma jora Bouge, drugi sprekurował 

subi« ubranie szofer i i wrócił do hotelu. Zapukał do pokoju Betfla.
— T» pan pułkownik jechał moją taksówką. Zdaj«* mi się, z.o pan 'zo­

stawił ołów* k, otwierał pan mm jakiś list o ile pamiętam.
A lak istotnie to mój ołówek — odpowiedział Bedl i wynagrodził do­

mniema nego szofera.
Sprawa stała si<; jasna.
Major llouge, stosownie do przepis«>w austr jackich, musi.ił zebra«' trzech 

wyższy« li of icerów — inaczej bowiem ni< można było aresztował' wyższego ofi­
cera sztabu generalnego.

ł iedy major Bouge z oficerami sztabowymi wlftedł w nocy lo pokoju 
pułkownika BedLl, ten nic próbował nawet tłumaczy' ię.

Puwiedzi *1:
w ů m — zgubił mnie ołowek, zawsze mówiłem uważa« na drobiazgi 

i pana ligo liczi leni mój najzdolniejszy uczniu — pocz.cm zwrócił się Jo to­
warzyszących majorowi Bouge oliccrow:

— Prósz«; o 1 iskę. Swój«* ostatnio zeznanie złożę tylko przed majorem 
Bouge, ikslyd im przed panami.

Bozmowu dawnego mistrza z uczn'ein trwała godzinę. Potem puł­
kownik Redl wysliżułem z rewolweru od< brał sobie życie.
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ludzi, którzy

muszg

wszystko wiedzieć

s
'*-'«ary człowiek, nieznany czytelnik, nieska­

żony bakcylem sceptycyzmu mii przesady, po- 
*>udn dość mgliste wiobrażenie zarówno o oso­
bie korespondenta jak i o jego pracy. Z całego 
wiata dziennikarskiego zna jedynie reporte­
nt. Poznał go za pośrednictwem niezliczonych 
kilometrów luńmy filmowej. W ic jak wyględu, 
juk nosi kapelusz, w której kieszeni ma p łaskę 
butelkę z whisky. Szunujycy się bowiem repor­
tér p<>winic.n być zawsze pijany. Przynajmniej

filmach amerykańskich. O korespondencie 
^ugranieznyiii szary człowiek nic wic nic. Czu- 
*«mi przy lekturze zagranicznego dziennika nu- 
Potku jakiś telegram idlm feljetoii z Polski.

Zadaniem niniejszego reportażu będzie zu- 
^Hujuinicnie polskich czytelników z ekipy zu- 
Krunieznych korespondentów w W arszuwie.

Zaczynam: Pierwszy rozmowę przeprowudzi- 
Z dr. Boltcrlo SiiHlwiem, korespondentem 

Dr, ii obr do Sus ter

włoskiej Ajencji Stefani, prezesem klubu Pra­
sy zagranicznej. Zapewniani 
nic ani jedno słowo
włosko-ubisyńskiej. Spotkałem 

czytelników, źc 
mi temat wojny 
się z dr. Susie-

rem w lokalu Instytutu kultury Italskiej.
Jest bardzo zajęty, gorączkowo kładzie ener­

giczny podpis pod jakieniiś papierami. Znaj­
duje jednak chwilę czasu, by porozmawiać zc 
inny:

— I* rontu (gotów).
W pierwszej chwili nic wiem, jak tytuło­

wać mego rozmówcę. Doktorze, reduktorze czy 
prezesie. Wybierani to ostatnie.

— I unie Prezesie clicialbyiu nię coíniecoá 
dowiedzieć o Klubie Prasy Zagranicznej, o je­
go zu daniach, cliaruklerzc i rolach.

— Klub Prasy Zagranicznej jest organicucję 
o cliaruklerzc wyłącznic zawodowym. Należę 
do nas dziennikarze bez względu mi wyznnnin
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polityczne. Niech pan to podkreśli — mówi 
dr. Siister — klub jest apolityczny. W chwili 
obecnej liczymy 56 członków, w tein 30 Polaków. 
Zadanie klubu polega na ułatwieniu pracy ko­
respondentowi i pomory przy otrzymywaniu 
informacyj; na ułatwieniu kontaktu ze społe­
czeństwem polakiem przez nrzędzanie obiadów, 
odczytów, dyskusyj, na które zapraszamy oso­
by z polskich sfer polityczny iii i towarzyskich. 
Dniej zn pośrednictwem Klubu otrzymuje ko­
respondent z M. S. Z., z klórein współpracu­
jemy, legitymację, która wydatnie ułatwia pra­
cę dziennikarską.

— Jak długo przebywa pan w Polsce, punie 
Prezesie?

— Od dwóch lat, od dwóch lat jestem też 
prezesem klubie Przedtem byłem w Berlinie, 
Pradze, Moskwie, uchodzę za speca od spraw 
Europy Wschodniej — dodaje z uśmiechem.

Woźny podchodzi i po włosku objaśnia, że 
principe (księżę) czeka. Trzeba się śpieszyć- 
Ostatnie pytanie:

—» Słyszałem, źe był pan jednym z pierw­
szych współpracowników Miissołinicgo?

— Tak, il Duce znam już osiemnaście hit, 
jeszcze w 1919 r. byłem rodak torem jego dzien­
nika „Popolo d'llalia**.

kończę. Księżę nie powinien < /< kuć,

*

— kto trupy pod ziemię, ten nigdy
nic spostrzeże. kwiatów na ziemi, mamy takie
mędre przysłowie niemieckie — mówi do mnie 
Johannes Ahlrr.s, korespondent Ajencji (»ospo 
darezej Eildiensl, autor bardzo ciekawej księżki
o Polsce. —• ISigdybym nic potrafił dlatego na­
pisać feljcionii — reduktor Alders mówi dziwnie 
dźwięcznym akcentem niemieckim, pochodzi 
z Hamburgu. — Pcljelonisln pójdzie naprzy- 
kłnd na Kercelak, zobaczy jakiegoś obdartego 
człowieka, sprzedającego kanarka w klatce,
parę. Marych butów i napisze nu ten temat
cały romans. Jubym lego nigdy nie potrafił.
\X idzę jedynie bicdakii, nic więcej, stan fak­
tyczny. Czytelnicy jednak 
ny. Gazety coraz bardziej

lubię takie fcljcto-
/najduję

nie w sensacji. Dla korespondenta znaczy to, 
że sensacja powinna być proporcjonalna do od­
ległości, w której znajduje się korespondent
od swojej redakcji. Naprzykład dlii
w Loudy nie wystarczy w Manchesterze jeden
trup, w Paryżu muszę już być dwa, w Berlinie 
trzy, w Warszawie pięć, im dalej, leni praca
korespondenta sensacyjnej gazety sluje się 
„krwawsza“.

Redaktor Alders uśmiecha się:
— Jestem już II hit dziennikarzem. Jako 

20*lvtni chłopak wyruszy tein w świat. Do Vn- 
glji, potem nu wschód

lletl. Hi ni bu atuJfthttnneA 1 hiers
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— Co puna uderzyło, kiedy pan po raz 
pierwszy przyjechał do Polski?

■— Das Nebeneinander ron Osten und B es- 
fen; wielo dziennikarzy obcokrajowców twier­
dzi, 7.v w Polsce spotyka się rezultat wpływów 
Wschodu i Zachodu, nic zgadvam się z nimi. 
Wschód i Zachód żyją u was obok siebie. 
Uderzył mię równiej (jako dziennikarz gospo- 
diivc/zy Mykum się często 7. vimym światem 
przemysłowym) bruk zrozumieniu dla doli ro­
botniku, zwłaszcza celują w leni małżonki fa­
brykantów.

-— Juk się siało, panie redaktorze, że pan 
napisał książkę o Polsce?

— Trudno mi mi to odpowiedzieć, książki 
piszr się pod wpływem wewnętrznego musu. 
W tym wypadku skłoniła mnie ignorancja nic­
kt óryeli dziennikarzy, którzy przyjeżdżali do 
Polski nu 11 dni i później pisali całe roz­
prawy o Polsce.

Na pożegnanie pokazuje mi reduktor Alders 
kop je swoirh telegramów. Czego lam niema! 
Poprzez eksport świń w miesiącu wrześniu, 
import towarów luksusowy eh, do raportów 
4» wydajności Imly Batorego na Górnym 
Śląsku.

Redaktor Birnbaum uprzedza mię przez tc- 

l ulen lina s (mxtainùi

Irfon, że mieszka na Żoliborzu. Wylicza uli­
ce, jukieiiii można się dostać do niego.

— Inaczej pan w żaden sposób nic trafi.
Znalazłem mimo to śliczną willę, w któ­

rej mieszka korespondent Frankfurter Zeitung, 
Busle.r Nachrichten, jak mię uprzedzano, jeden 
z najświetniejszych dziennikarzy.

Keduktor Birnbaum opowiadał mi ciekawą 
historyjkę. Było to zdaje się w roku 1927, 
w zimie.

— Podczas przyjęcia u jednego z ministrów 
podszedł do grupki korespondentów Marsza­
łek Piłsudski. Ktoś ze świty powiedział Mu, 
że jesteśmy dziennikarzami zagranicznymi. 
Marszałek popatrzał na nas przez chwilę i za­
pytał po niemiecku: ■— W jakim języku mam 
z panami rozmawiać? -— Jeden z dziennikarzy, 
Niemiec, redaktor Netter, wystąpił i po polsku 
z mocno frankfurckim akcentem odpowiedział: 
— Z W iclkim Człowiekiem w Polsce należy 
mówić po polsku. — Reduktor Netter jest 
świetnym dziennikarzem, jednak filialnie mó­
wi po polsku. Marszałek wybuchnął śmiechem 
i niestety nie wziął nas poważnie — mówi 
z lekką nutą żalu reduktor Birnbaum.

Pytam o pracę korespondenta.
— Korespondent powinien wiedzieć o kraju, 

w którym żyjc, wszystko, zarówno w zakresie 
polityki gospodarskiej, jak i kultury o wielo 
więcej niż przeciętny Polak. Powinien znać 
ostatnią powieść Dąbrowskiej, wiedzieć wy­
czerpująco o problemach mniejszości niemiec­
kiej na Wołyniu i o kontyngencie na gęsi.

Keduklor Birnbaum pokazuje mi swoje zbio­
ry bibljofiKkic. Kopje telegramów Ajencji 
Rudolfa Okręla z 1877 r. Telegram z wojny 
n iemieeko-fr an ruskiej. Pierwsze kaczki dzien­
nikarskie, każda podkreślona czerwonym ołów­
kiem, rezultat hadaii redaktora Birnbuuniu. 
Na przy kład bitwa mwrskn pod Srheveningcn, 
która miała się odbyć 20 lipca. Poseł francu­
ski w Nowym Jorku, który z woli dxiennikii- 
rza 21 lipca popełnił samobójstwo. Kurjer 
Polski z 20 maren 1830 r. Znajduję następu­
jącą recenzję: Po długim orzekiuaniu wystą­
pił pan Chopin Urżnie zgromadzona publicz­
ność zrolowała młodemu artyście porącą 
owacją.

Długo miisialcii! zapewniać przez telefon re­
daktora Giisiainisa, że mój wywiad niema nic 
wspólnego z polityką. Były naczelny redaktor



LícIuvuh Aidas Im w i dopiero od kilku miesię­
cy w Polsce. Kozmuwium z nim w dobę po 
ji-go litewskiej rozmowie w klubie spiuwo- 
zdawcöw parlamentarnych, w Sejmie, z prcmje- 
rem Koáciidkowskiiu. Pytám o nn klorc szczi;- 
goły Keduktor t-ustuinis ziiezynn i nagle prze­
rywa ’

Nic, toby zahaczało o politykę. 
Kierujemy rozmowę na inné tory.
— Jestem korespondentem pisma, w któicni 

doniidawna byłem naczelnym redaktorem, 
Mogłem objęć jakieś wysokie lunowisko puń- 
Hlwnwc, wołałem jednak juko dziennikarz 
przyjei hue do Polski. Koeliiini zawód dzicnili- 
kurza i Irmino byłoby lin się z mm rozstać.

Ili-doktor Cubtuinii ożywia alf.
- W przecięgu pięciu lat napinałem dla 

I ietiivna Aidu.- 900 artykułów. Często, jeśli 
nie było dość cziisii dyktowałem prosto do ma­
szyny. Nicklorr z tycli artykułów utraciły w per­
spektywie ezubii na wartości, z niektórych je 
■ zrze li ruz jestem dumny.

Po przi rwie mowi dalij.
— Interesuje mię wuaz teatr. Macie bardzo 

dobrych aktorów. Opera również dohra, ípic- 
wilków w Kownie nie mamy Jednak gorszych, 
może nawet lepszych. Uczt) się triaz piliiit 

polskiego, chciałbym już wezyatko nareszcie 
roziiinier. Polska jest z wielu narodów niijbiir- 
dz.ii j inlercaujęcym krajem dla I.itwinu — 
kończy redaktor Giistniiiis, — To zdaje się 
wszystko, toby pana mogło interesować.

*
— Warszawa to dla nas bardzo ważna pla­

cówka — mówi G. Jouve, korespondent fran­
cuskiej ijencji Ilavnsii. Oh ługujemy bowiem 
oproi z l'ïancji cały Ameryki1 Południowy i Da­
leki Wschód.

Mój rozmówca to typ młoih go uczonego, 
aludjiiwal w Niemczech fdidogję, przez dbiž- 
azy czub mieszkał w Ilerlinie.

— Przygotowywidi in pracę o niemieckim ru- 
chu racjonalistycznym, ale miisiałem prze­
rwać — diidtijc reduktor Jouve z uiinicchcm.— 
llacjonalizacja pizvazJn zupełnie niespodziewa­
nie z innej atrony. — Uważani — cięgnie lin­
iej — że filologjii to nnjlrpaze przygoto­
wanie dla pniry dziiiinikiirskii-j, wyrabia 
należyty objekt vwiz.ni, konieczni) wyczucie 
■lyslansii. W służbę Hiivula walępiłem w 1931 r 
po wielkiej ri-orgniiiziicji. Pizrz pewien czas 
liyłcui zastępcę knrcapoiidenia w Ilerlinie. Jak 
się okazało, że cni umiem, wysłano mnie do 
Iłudiipcsztii. Tntn już prucowułein tuuinnlziel-
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H e d. Il e dfe r n

nie, Z Budapesztu, odkomviidvrowtmo“ umie 
do VÍ urszawy.

Muszę w Icm miejscu dodać, że r<>!akto­
ra Jouve u, „odkomenderowano“ wraz, ze świe­
żo zaślubiony mullouky, niezwykli- przystojny 
Węgierkę.

— Przyjechałem w ilość ciężkim okresie... 
Żyrardów, ale jakoś poszło

— Jakie wydarzenie w PoLo-c przysporzyło 
pnnu, najwięcej pracy?

tkwiła namysłu
— Śmierć Marszałku W tę pamiętny noc 

dyktowałem przez telefon z muleni i przerwami 
od godz. 10 wiecz. do godz. 4 nad ranem. 
Przez trzy dni około 20 godzin.

Nagle telefon prz< rywn nam rozmowę, Hal­
in! Berlin. Redaktor Jouve krzyczy do ulu 
rhuwki

— Uważajcie minister Beck będzie po dro 
dzc z Genewy jutro popołudniu w Berli­
nie Podajcie mi natychmiast, kiedy znowu 
opuści Berlin w dalszy drogę. To wMtystko. 
Co słychać? Maco- coś nowego o Abi viiji?

Berlins] i korespondent referuje rwi-mu wur- 
sznwskieniu koledze najświoźczc wiadomości 
z placu boju.

¥

Dr. Gerhard Thimm reprezentuje olbrzymi 
koncern niemiecki Ullstein Verlag. Niemiec 
urodzony w Poznaniu, nic od dzisiaj zna na- 
rzę stolicę.

— Pierwszy raz byłem w Warszawie pmíézaí 
wojny w 1918 r., zostałem odkomenderowany 
z frontu záchode ego nn kurs oficerski do 
Jabłonny. We wrześniu J918 r. miałem, jeśli 
to tak można nazwać, spotkunir z Jozetem 
Piłsudskim. Stałem nn warcie przed gmachem 
obecnego Prezydjmn Rady Ministrów. Józef 
Piłsudski miał przybyć na konferencję z ko­
mendantem naszej Podchorążówki. Nic wie­
działem jeszcze wtedy nic o Jozciic Piłsud­
skim. Byłem wrogiem. Gdy go jednak zoba­
czyłem, w.si ód tłumów wiwatujących na Jego 
czesc zusaliitowułcni mimowolnie, kiedy prze­
chodził obok umil Piłsudski rzucił mi krótkie 
spojrzenie, wcale nic wrogii i odsnllitował Od 
tego czasu żywiłem dla lego Wielkiego Czło- 
wii ka nielylko szacunek nie i syinputję. Pięt- 
naście hit później, w 1933 r. przyjechałem dru­
gi raz do Polski. Vie przypuszczałem jeszcze 
wtedy, ż,e przywędruję tu nn stale.

Dr J himm uchodzi wśród swoicli kolei..-w 
korć ipondentów za wielkiego znawcę kobiet 
Niejednokrotnie drukował w B. Z. Mittag ar­
tykuły o polskiej kobiecie. -Stawiam więc py­
tanie :

— Juk się panu podobają Polki, panie re­
daktorze?

Odpowiedź cytuję dosłownie:
■ Du- poZrirsc/ieri fronen? Sie icerden ton den 

polni «-lien M'.nnern s< hon genug verwöhnt. 
Deshalb möchte iah nur ein Wort sogen, und 
ziivir <m/ polnisch, Śliczne! — Polki? Sy już 
i Ink dosé rozpieszczone przez Polaków, <11» 
tego powiem tylko jedno słowo i to po polsku :

— Śliczne!

*

Redaktor Redfern jest korespondentem słyn­
nego Londyńskiego Timesu, New York Herolda 
Tribun« i tygodnika The E< onomist. Do Pol 
ski przyjechał w 1927 r. Pu rwszy okres to 
kilkuletnia praca w ambasadzie amerykańskiej 
w charakterze attaché handlowego.

— W róciłem jednak do pierwszej miłości. 
W mojciu rodzinom mieście Manchesterze 
Współpracowałem już kiedyś w redakcji naj­
większego angielskiego dziennika piowincionsl- 
nego Manchester Guardian

Reduktor Redfern urodził się wprawdzie 

47



w Aiiglji, jest jednak obywatelem iimerykaii- 
skim, yankescin w każdym «du.

— Polsku jest dla nas — redaktor Red­
fern rozina wia ze inny po niemiecku, 
akcent ujijr poszczególne słowa typowo po inne- 
rykmwku — krajem niezwykle interesującym. 
W Anglji nazywujy Polskę Kry-Country (klu­
czowe państwo). Times drukuje bardzo dużo 
o Polsce. Podaję prawie codziennie telefonicz­
ne sprawozdania, które, o tli nic zostajy pu­
blikowane, sę podstawy, mater jąłem do redak­
cyjnych artykułów politycznych, w których ce­
luje Times. Timesu znajdzie pan na biurku 
wszystkich prezydentów i prem jerów światu. 
Ni«- jest wprawdzie gazety „man of ihc sirret“ 
(szarego człowieka) kosżluje dwa razy więcej 
od każdej innej gazety angielskiej. 'Nakład 
200.0(1(1 egzemplarzy.

— Jni beaucoup tle sympathie pour la Po­
lo fine — przechodzimy na francuski — fzkoda 
jednak, że lak trudno zdobyć korespondento­
wi zaufanie władz. Trzeba na to go czu­
bił, kilku lut. Uurdzo to nam utrudnia pracę.

Vlastimil- Marćsch, korespondent jugosło­
wiańskiej ajencji Avala, przebywa w Pohr - od 
lat dwunastu. Przyjechał w 1923 r. juko ko­
respondent gazet ziigrzebskich i belgradzkich.

— Podobało mi się, no i jakoś zostałem — 
śmieje się. — W roku 19.50 zostałem miano­
wany attache prasowym poselstwa jugosło­
wiańskiego. Moju ajencja współpracuje mi 
zasadzie ogóhio-rnropejskicj konwencji n jeń­
cy j prasowych z P. A. T'eni, luk, ż.c ja wła­
ściwie tylko uzupełniam niektóre wiadomo­
ści, bardziej nas iiitcreHiijyrr.

Redaktor Maieseli świetnie mówi po polsku. 
Z wielkim entuzjazmem mówi o Polsce. Miał 
sposobność przekonać się w riygu dwunastu lut 
jakie olbrzymie postępy urzynilismy w każdej 
dziedzinie. Podróżował dużo po kraju, zna 
każde miasto i miasteczko. Sypię się komple­
menty i pochwały. W pewnej chwili wydoję 
mi się to jednak podejrzane, znienacka pytam:

— Punie radco, czy przypadkowo żona parni 
nie jest Polkę?

- lak.
No, tej u/ już wszystko rozumiem.

*

A. CotriiR, korespondent rumuńskiej agencji 
Riidor, lyniiy poeta, jest rów noc résilie atta­
che prasowym poselstwa rumuńskiego. Re­

duktor CotruM pochodzi z Siedmiogrodu, pin- 
Mowuł lam rumowisko prezesa Syndykatu 
Dziennikarzy Rumiiiiskich. W Warszařwic jest 
od 3 hit. Zna doskonal«* nasz świat literacki.

— (J pani Zofji Nałkowskiej poznałem Mi- 
chała Cboromańskicgo —- mówi — już sporo 
czasu temu, ('boromaiiski był jeszcze niezna­
nym pisarzem a Zofja Nałkowska przepowia­
dała mu już wtedy duży przyszłość. Pol ubili­
śmy się bardzo. Mieliśmy nawet wspólnie 
przctłuimicfcyć Autologję Liryki Rumuńskiej 
mi język... rosyjski. Szkoda, jakoś do tego nie 
doszło.

— Co pan ostatnio napisał? — pytam nic 
dziennikarza, lecz poetę ('otrilsa.

— Przetłumaczyłem sporo wierszy polskich, 
bardzo się u nas podobał wiersz Tuwima 
o Marszałku Piłsudskim.

Szuka czegoś w szufladzie. Wyjmuje biało 
oprawny ksiyźkę.

— W tym roku napisałem poemat pod tytu­
łem „llorjn“. Jest to rapsod o chłopie siedmio­
grodzkim z czasów rewolucji przeciwko Wę­
grom w I7K4 r.

Oglydam ksiyżkę. Ku mojemu zdziwieniu 
konstatuję, że została wydrukowania w War­
szawie. Dow ładu ję się, że lo nie pierwwty wy- 
pudek. Poemat ..Printe Danem in Metis** zo­
stał również wydany w Polsce.

I lastimir Marcsch
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— Zegadłowicz polecił mi tę drukarnię — 
mówi redaktor Cotrus — poznałem go w Po­
znaniu. W sześć miesięcy później Z< gadłowicz 
wydał tematy rumuńskie. Byłem razem z nim 
w Kunimi ji. Został przyjęty przez ówczesnego 
premji-ra, prof. Jorgę. To świetny poeta i bar­
dzo dobry przyjaciel. Juka szkoda, że nie mo­
gę przeizytuć jego nowej księżki, nie umiem 
nu tyle po polsku. A słyszałem, że to prawdzi­
wa sensacja — kończy z usmiei-hi ni redaktor 
< otrus, równic świetny poeta jak i wypróbo­
wany przyjaciel Polski

Łasi not lensl dr. Wołkowyski, korespondent 
ro-yjskiego dziennika „Sewodniii“, wycliodzę- 
eego w Kvdze. W Rosji był redaktorem dzien­
niku „Iłirżcwyja Wiedoniosti“.

Zndaję pytanie teoretyczne:
— .Na czem polcgu praca korespondentu?
— Dziennikarstwo nowoczesne zniosło gra­

nicę pomiędzy publicystę, a reporterem, stuło 
się syntezę publicysty i reportera. Nnprzyklad 
Pcrtinux, 'l'in odor W -dff, usy dziennikarstwa, 
iłuję w swoich urtykułiicli nowe szczegóły, no­
wi- wiadomości Artykuły uli nic sę więcej 
refleks jam i nu lemat znanych jiiż wydarzeń. 
Praca korespondentu polega nu podaniu infor­
macji w piiblicyslycziicm ujęciu, Reporter po­

lityczny musi być obecnie również puldicystę. 
Z drugiej strony publicysta polityczny powi­
nien być również report! rem. Przy tempie 
obi cnego życia czytelnik nie nin ani chęci, ani 
czasu na czytanie artykułów li-ot etycznych, któ­
re nie przyniosłyby nowych danych, nowych 
wiadomości. Tempo życia jest tuk szybkie, że 
oświetlenie teoretyczne pewnej spruwy staje 
się przestarzałe przez wydarzenia dnia następ­
nego. To wszystko wpływa na pracę korespon­
denta, wszystko jedno czy podoje on swoje 
wiadomości Irlcfonicztiic, czy też li townic. 
Zadanie korespondenta polega na oddaniu kli­
matu, udostępnieniu swemu czytelnikowi atmo­
sfery kraju, w którym piocuje. Pisze o polskim 
teatrze, o polityce, o polskiej literaturze, a na­
wet o sporcie- Czytelnik otrzymuje przez ru- 
djo i tclegraniy istotne wiadomości. I oi'cspon- 
dmt stwarza obraz oparty nu tych wiadomo- 
śuach i w ten sposób zaznajamia swego czy­
telniku -z krajem, w którym przebywu.

Dr. Wołkowyski mu niezwykle eiekuwę ko­
lekcję listów. Znujduję tum listy z Kulilornji, 
od Zwięzkil literatów rosyjskich, od Ałdunowa 
z Paryża, od Dionco, który mženi z Piłsudskim 
odbywał karę na Sybcrji (Dioneo umarł nie­
dawno w Londynie) od I liodnsicwiczn i wielu, 
wielu innych .Jawnych literatów, polityków 
i dziennikarzy. Zdzisław Hall

Dr. Af. H nikim,’) skiA. C o l r u s
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Franciszek Körmendi

Duma
Ilonki Bogar

i
I lonkę Bogar wszy scy idący na spu- 

~ cer do lasu spolykali przy drodze. 
Siedziała na ptiiu na uboczu; gdy 
zdaleka dostrzegała idących, wstawała 
i szła w n li stronę.

— Taka jestem Im dna .. mieszkam 
w losie, proszę o parę groszy na kawa­
łek eh li ha — powtarzała zawsze wkół- 
ko to samo, cienkim głosikiem, napie­
rając się uparcie. Wyciągała przytem 
chudą, brudną rękę.

Wygląd zewnętrzny Ilonki Bogar naj­
łatwiej określi« poyy lodzeniem : „nie 
do op««ania“. Bo czvż mam na­
zwać jej nogi — tyczk nni, ręce — prę­
tami. twarzyczkę twaryj starca, wło­
sy — pakuł im* kmiopnemi? Może zre­
sztą niezbyt dobrze jej dę przyjrzał« i; 
na jej obraz cielesny oczy moje przy­
mykały się jakby od wewnątrz. IN>jwy- 
nićtucj pamiętam jej wzrok: ciepłe 
spojrzenie dziwnych, nieruchomych, 
piwnych oczu. I to także, że twarz jaj 
wydała mi si<; jakaś smutna.

Gdy «loslayvata pieniądze, szybko rzn 
cala spojrziHiie spod oka na dłoń. o«l- 
wracuła się nagle i uciekała, bojąc się 
jakby, że ofiarodaycca zażąda zwrotu



jałmużny. Coprawda często ją ludzie 
zatrzymywali, wołając ą spowrotem. 
Wówczas llonka Bogar stawała prze­
rażona: mrugając oczami, badawczo 
i nieufnie patrzyła na wołającego, 
wreszcie powoli, chyłkiem podcho­
dziła, każdej chwdi golowa do u- 
cieczki. Kiedy się już przekonała, że 
pieniędzy nikt jej nie odbiorze, zaczy­
nała dziwnym, cienkim głosikiem po­
woli i po długim namyśli* odpowiadać 
na zadawane jej pytania: że „skończy 
jesionią trzynaście lal“, że „tylko la­
tem i w dzień“ mieszka w lesie, a w no­
cy i zimę na wsi, u ciotki Bori, że ciot­
ka Boli „chodzi po prośbie“, że ojca 
jej „jeszcze zeszłego roku drzewo przy­
waliło“, że matka jej „już dawno umar­
ła“, że miała brata, „ale on także daw­
no umarł“, że do szkoły „kiedyś cho­
dziła“, że umie czytać, ale pisać nie­
ba rdzo, że latem często jada owoce 
morw, rosnących przy szosie, że u ciot­
ki Bori czasem doslaje kartoflankę, 
kawałek chleba i czarną kawę, ale na­
turalnie nie cod/.icń i nic wszystko mi­
rażu, tylko raz to, raz tamto, że bardzo 
lubi marciu w i pietruszkę, które od 
czasu do czasu wyciąga z ziemi w ogro­
dach warzywnych, że mięso już nawet 
raz kiedyś jadła, ale bardzo dawno, że 
kąpała się w życ.ii dwa razy: raz w rze­
ce, ale woda była strasznie zimna, 
a drugi raz kiedy spadła z gruszki i zła­
mała rękę, a ksiądz kazał ją odwń ść 
do dziecinnego szpitala w K. Wtedy 
także pierwszy i ostatni raz w życiu 
jechała chłopskim wozem Pozatem, 
z ponurym wyrazem twarzy, twierdzi­
ła, że to ii'c ciotka Bori wysyła ją „po 
prośbie“ — sama idzie, bo „pieniąilze 
potrzebne Są na chleb“.

*

Z miejscowości K przy jechali także 
na letnisko pani Kiss, żona technika den­
tystycznego. Oczy wiście „nic dla własnej 
przy jcmnoi ci“ tylko dla dzieci, a prz<>- 
dewszyslkicin dla biednego Olesiu, któ­
ry ma już sześć lal, a od trzech lat 
choruje: nu- chodzi, niestety jest do 
pasa sparaliżowany, trzeb.i go wozić. 
1 w głowi«* też, łn< dacz.ek, ma nic 

wszystko w porządku. Pani Kits za­
mieszkała w domku z ogródkiem; go­
towała, zmywała garnki, sprzątała, pra­
ła i prasowała, stara tąc się czysto 
utrzymywać dzieci. Oleś cały dzień le­
żał w ogrodzie, w uiqniu orzecha, 
w wózku.

Przy nim było najwięcej roboty! 
Wszystkiego lego razem bvło za wieli 
dla wątłej kobiety, klora po j< deua- 
sloiniesięeziieni harowaniu mi..ła <>< Im­
ię „leż trochę od< tchnąć“. I rojka star­
szych dzieci cały dzień skacze, krzyczy, 
lii je się; Oleś apatycznie leży w wózku, 
od czasu do czasu tylko dając zn..k 
życia przeciągłym, piski.w m, zwierzę­
cym krzykiem łub nagle wybucha 
gniewnym, gwałtownym płaczem. „Że­
by lak mieć choć jakąś pomoc na len 
krótki okres lala“...

1 przypadkiem znalazła się pomoc. 
Pani Kiss, idąc na spacer, i powoli, 
z trudem pchając wózek z Olesiem, 
spotkała pewnego razu Ilonkę Bogar. 
D.da jej dwa grosze i zaczęła z nią roż­
ni iwiać: wypytywała ją i słuchała jej 
odpowiedzi. Rozmowa skończyła się 
w len spos<>]>, że pani Kit-s odrazu lam, 
na leśnej drodze, „zgodziła“ Ilonkę 
Bogar za „nianię" do swego Olesiu. 
Nic łatwo solne wyobrazić, że llonka 
Bogar odrazu zrozumiała, czego od 
niej che* la obca pani. I to także zo­
stanie tajininicą, co popchnęło Ilonkę 
do natychmiastowego udania się z ową 
panią do jej mieszkania. Pakt jednak, 
że poszł. z mą i że w powrotnej dro­
dze do domu już ona pchała wózi k 
Olesia, zręcznie, uważni* i z poważną 
miną, „gaworząc“ przylcm z małym 
id jotą pocicliii, mówiąc mu jakieś nie­
zrozumiałe słowa, a raczej dźwięki 
Oleś z początku patrzył przcrażoncmi. 
szeroko olwarlemi, niehiesjQerni oczami 
na lego „kogoś“ przy wózku, kogoś 
dziwnego i obcego, wkońcu jednak ro­
ześmiał się głośno, beczącym głosem.

— Śmieje się! ■ - ośwadezył.i wów­
czas llonka Bogar z powagą, wskazując 
na chłopca, pity piłując temu zdarze­
niu olbrzymie znaezemi

Pani Kinu, głęboko wzruszona, pa­
trzyła u.i nich bez słowa. ( hłopezyk 



roze.-nii ił się po raz pierwszy o<i chwili, 
gdy został ikr lęly paraliżom.

*

Wróciwszy do domu, pani Kiss wy­
niosła na podwórze ceber, nalała doń 
ciepłej wody, kazała Ilonce rozebrać się, 
wejść do wody, i przez pół godziny 
szorowała ją szczotką i mydłem. Po­
tem w gorącej wodzi«* z sodą i oclem 
umyła jej głowy, oczyściła włosy z ro­
bactwa i uczesała ją. Wreszcie przy­
niosła zaciasną sukienkę swej córki 
Zosi, parę swoich zniszczonych buci­
ków i uferałn w to wszystko llonkę. 
Stare jej łachmany zawinęła w papier 
i schowała na strychu. Na kolację Ilon- 
ka Bogar dostała pełny talerz fasoli, 
eici.ki, iłusly kawałek zimnej cielęciny 
i ciastko z makiem. W pierwszej chwili 
po zjedzeniu zrobiło jej się nie­
dobrze, miała zawroty głowy i jęczała 
nawet, wn t jej to jednak przeszło 
i czuła się tuz zupi łnie dobrze.

Wykąpana, nakarmiona, wyspana na 
siennik u, następnego dnia, ubrana jak 
prawdziwa bona, zjawiła się llonka Bo­
gar z Olesiem w parku Z ‘ po­
pychała wózek przed sobą, cały czas 
gadając do chłopca, kiiiiy patrzył na 
nią obojętncin spojrzeniem smutnych, 
błękitnych oczu. W parku bony, niań­
ki, guw< ni miki i matki ze zdziwie­
niem przyglądały się tej niezwykłej pa­
rze. W chwilę potem już wszystkie wie­
działy, jak należy się wobec za­
chować trzeba zdaleka omijać tego 
„chorego chłopaka z lą służącą“, 
w której wi'*lc osob odrazu po­
znało małą żcliraczkę spod lasu Nikt 
nic powiincn siadać na ławce, gdzie 
oni siądą; jakaś przesądna niania „od­
wróciła się i splunęła“ kiedy ich spo­
strzegła.

1.0, że jęli unikają, nie speszyło by­
najmniej llonki Bogar: nawet tego nie 
zauważyła; zupełnie leż nic rozumiała 
lego, że w oczach zdrowych dzieci i le­
pie j uhraných służących są czcmś w ro­
dzaju zapowietrzonych. Bonka Bogar 
T. dumą usiadła na ławce, kołysząc wózek 
clitidmni nogami w zbyt dużych panto­
flach; patrzyła na Olesia, coś do niego 

mówiła, poprawiała mu poduszeczkę 
pod głową, znowu eon mówiła, wreszcie 
zaczęła spacerować z nim. bez przerwy 
nucąc coś łub opowiadając. Oleś bez 
słowa wpatrywał się w nią, jak w ja­
kieś OboIjJíwc zjawisko.

idcszła pora obiadu: pani ] iss, 
bardziej wypoczęta niż wczoraj, przy­
szła <10 parku i zabrała icli do «łomu. 
Sprawdziła, że wszystko jest w porząd­
ku, i pochwaliła llonkę Mała milcza­
ła, dojiiero po długiej chwili odezwała 
się mrukliwie, z niezadowoleniem:

— Nie śmiał s.ę ani razu!
I rzuciła Olesiowi smutne, pełne wy­

rzutu spojrzenie.
*

Nie, Oleś Kiss nie śmiał się. Lecz 
llonka Bogar wywiązywała się jaknaj- 
l'*jiiej z włożonych na mą obowiązków. 
Była przy nim cały dzień, pieściła go, 
opiekowała się nim, odchodząc tylko 
wtedy, gdy pani Kiss potrzebowała jej 
pomocy. W robolach przy gospodar­
stwie Bonka okazała się. pojętna, zręcz­
na i pracowita. Pani Kiss z zadowole­
ni! ni opowiadała swej sąsiadce, pani 
Nagy, że -la dziewczyna to prawdziwy 
dai łio»H“, że skoro już warunki nie po­
zwala ją na trzymanie „porządnej“ słu- 

ła dziewczyna jest jej nie­
zwykle pomocna. Przyrzrkła nawet 
Bonce, że jeśli sic będzie dobrze, spra­
wować przez Jato, to zabiorze ją ze so­
bą na zimę do K., że nawet da jej pen­
sję— cztery pengii miesięcznie—ubra­
nie i buciki, llonka Bogar spojrzała 
na nią osłupiała, zaczerwieniła się 
i przy rzekła sprawować iię dobrze. 
I rzeczywiście sprawowała się zupi łnie 
dobrze, ( odzień rano myła twarz, czte­
ry razy dziennie myła ręce, rano i wie­
czorem starym, z powyłamywanemi zę 
łiami rogowym grzebieniem czesała wło 
«y, w im dziele rano grzała wodę ■ w ob- 
diaji.im-j misce myła nogi, wieczorem 
czyściła sukienkę i buciki i uszczęśli­
wiona zajadała olbrzymie porcje gę­
stych zup i rożnych innych jioltaw, 
<> istnieniu których nigdy dotąd nawet 
nie słyszała. Pozal- in wszyslkictn ubó­
stwiała chorego chłopczyka, często 
się jej nawet śnił; nieraz inyślała, że 
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obecne jej ży rie jegl piękne, lecz jakże 
chętnie oddałaby życie, byłe tylko Oleś 
roześmiał sic raz joMxfce.

♦
Pewnego dnia na pla< u zabaw w par­

ku zmontowano jakieś dziwne ruszto­
wanie; z lśniącej, żółtej, drewnianej 
podstawy wznosił się wgor<; żelazny 
stup, dokoła klorego były przynioeo- 
wani ruchom« niebieskie, żołle, czer­
wone i zielone krzesełka. Dzi« ,-i z ra­
dosnym krzyku ni rznedy łię do karu­
zeli; okrzyki radości słycli > było «la­
icko dokoła. KazuzeLi krę« iłu się bez 
przerwy, a dzieci dobijały się o miejsca.

Bonka Bogar przyszła z Olesiem 
wcześnie popołudniu. Juz zd .Icka do­
leciał ją gwar wesoł<«s«*i, me wiedziała 
j»dnak, co lo hyc może. I* .iedy skinęła 
na placu i ujrzała zbitą gromad«; dzie­
ci, sądziła, że «'os się stało. Nieśmiało 
postąpiła jeszez«* krok; kudy przi-ko- 
nał.i się, ż<; przyczyną gwaru jest nir 
płacz, lecz r idość i śmiech, odważyła 
się prz.ysunąr w*«>zck jeszcze trocin; bli­
żej. 1 er.iz dopiero zobaczyła kanrzi I«;. 
Stanęła zdumiona.* nie wiedziała, co lo 
jest Gapiła się szeroko rozwarlrnii 
oczami, a dziei-i.d ■ -.iniejąi* si«; i hała­
sując jeździły dokoła. .Nagłe Bonka 
Bogar, pocliłoiręl i nieznaiiyjii jej «lo- 
ląd widokiem, zapomniała, że obok 
m< j stoi wózek, a w mm chory Oh*ś: 
zapatrzyła su; na dzieci, hałaśliwie 
sprzeczając« się o miejsca. Patrzył na 
nie <ik. jak z ’ ' ’ "y oczami pozera 
kawał suchego chicha.

Zostawił«« wózek i podeszła <lo ka­
ruzeli.

J.i też chcę się polni wić... rzu- 
. da błagalnym, smutnym tom m.

Dzi«*<. obrzuciły ją wrogicnii spoj­
rzeniami. J'-dne parni« tając uwagi opie­
kun« k, inm poprosili int.l, nklownic 
odsuwały i.u; od n««-j. Jeileii 1'lko chłop­
czyk. okazał się odważny.

Odejdź stąd! — krzyknął nu nią 
surowo.

Ilonka utkwiła w mm tęp«1 spoi- 
lżeni«*.

— Ni<* pójdę... elicę się leż bawić...— 
odpowiedziała cicho i z powagą, pod­
chodzą«* «I«» k ini7«*lj.

— Wyniesiesz się stąd? — krzyczał 
. liłopak, zagradzając jei drogę.

— Kicily ja chcę się przejceha*. — 
powtórzyła Ilonka z pragnieniem i nie- 
uslępliwyni uporem w głosie.

Chłopak patrzył na nią jakby nad 
czcmś myślą«, naraz na twarzy jego 
uk.vz.-al się -złośliwy tajony uśmieszek. 
Usunął wszystkie dzi« ci z karuzeli, dał 
znak llonce. by usiadła. Nicśmi ił«' 
i ostrożne podeszła <lo jednego z krze­
sełek, «huknęła poręczy, usiadła, peł­
nym l«;ku głosem pyl «ją«*:

,— A Wy nie pojt dzieci '
— Ruszać! — rzucił w 1« j cliwa od­

ważny chłopak rozkazującym tonem.
Beszta chłopców zrozumiał.-! jego 

tuten« jo; puścili w ruch karuzelę. 
Ruszyła w ««Ino. Ilonka siedziała w ma­
lení niebi«*ski«*ni krzesełku* odeliy la 
glow<; trochę wlył i przy niknąwszy oczy 
uśmiechała się. Twarz jej promieniała 
niezwykłą radością. Chłopcy zręcznie 
obracali karuzelę: kręciła się coraz, 
szyb« «ej. Minuta, dwie minuty... Naraz, 
ilonka B«>gar otworzyła o«-/.y.

— Dosyć! — powiedziała głośno.
Odważny chłopak roześmiał się:
— D ilcj chłopcy! Naprzód, jeszcze 

prędzej!
— Dosyć! krzyczała Tlouká. — J i 

ehe«; już wysiąść!
Chłopcy śmiejąc się obr icałi dalej 

karuzelę. Teraz juz wszystkie dzieci si«, 
śmiały, wtórowały «m nawet nicklórc 
bony i guwernantki. Na twarzach ma­
lowało się zadów«Jenie z«* „świetnego 
kawału1", a nawet uśmiech instynktów 
nego, pmłświiulomcgo dziecięcego sa­
dyzmu, ob jawili ją c.y się lak często 
w dręczeniu zwierząt.

(lj! krzyczała Ilonka Bogar, 
kurczowo trzymając się poręczy krzi- 
sełku. — Oj, dosyć już. dosyć!

Ale karuzela wirów iłu «I dci; plac 
trząsł si<; od gl<>śll<*g<>. złośliwego, szy­
derczego śm.ecliu.

Gl««wi Bonk Bogar op «dł i na pier­
si; zd>wal<> się, że dziąwozyna lada 
chwila ' N.ircszei«- chłopcy pu­
ścili karuzelę. Zaczęła zwalniiie, na 
reszcie stanęła. Ilonka. blada jak ścia­
na, chwilę jeszcze siedziałU n i krz«*- 
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selku, polem z I rudém podniosła się, 
zataczając się poszł.i dwa kroki na­
przód i znowu stanęła.

— Oj, oj, oj... — jęknęła ledwie do­
słyszalnym Szeptem. — (mncram...

Zrobiło jej się niedobrze, strasznie 
niedobrze... [łmazała sobie Iwarz, ręce, 
sukienkę, buc u. Gromada dz.ie 'i ze 
slrachem i wstrętem rozbiegła się; na­
raz zali i-ła cisza. Słychać było tylko 
jeden jedyny śmiejący się głos. Ilouka, 
słysząc te nieartykułowane, beczące 
dźwięki., oprzytomniała (licco i spoj­
rzała w stronę*, skąd słychać 1* ło 
śmi‘*i*h. Szeroko rozwarła źrenicę: wol­
nym ^rokiem podeszła do wózka.

— Ty się ze mnie śmiejesz?... — 
spytała cicho i z żalem, wspierając się 
na poręczy wózka ułomnego malca.

*
Pani Kiss, zmęczona poranną pracą 

W domu, spała jeszcze w pokoju z opu­
szczone mi roletami, kiedy llonka Un­
gar o lak niezwykłej porze wróciła do 
domu i ustawił i wazek z Olesiem w cie­
niu orzcclia. Oleś ni< śmiał się* już: 
z obojętnością idioty patrzył przed sie­
bie, llonka pobiegła na sir* li i przy­
niosła zawiniętą w gazelę paczkę; 
yy kuchni zrzuciła z siebie ciasną su­
kienki, Zosi i znoszoiii* pantofle pani 
Kiss, przebrała się* szybko w stare łach­
many’. [Na strychu wysmarowała lyyarz, 

ręce i nogi, szybko przebierając się, 
rozlargata włosy. iNieśmiałyin i niepew­
nym krokiem wysunęła się z ogródka, 
uparcie odwracając głowę od orzecha.

*
W parę* dni polem pani Kiss spotkała 

llonkę Bogar na dawnem miejscu w le- 
się. Znowu żebrała.

— Kici1’ n*h zauważyła — opowia- 
dała pani Kiss — zerwała się z miejsca 
i szybko zaczęła uciekać, la „nie­
wdzięcznica“, nawet się nie obejrzała 
yv ich stronę. Bo „laka“ — opowiadała 
dale j pain Kiss— ezegoby dla nie j nie 
zrobić, zawsze już laką zostanie; sproś 
wadzić ją na lepszą drogę* lub chi icć 
jej ponioi — niepodobna.

I ja spoi kałem raz jeszcze llonkę Bo­
gar. Spytałem, dlaczego uciekła od pa­
lli Kiss, gdzie ją traktowano lak do­
brze. llonka spojrzała na mnie nieuf­
nie, mrugając oczami; długo milczała 
zamyślona, niezdeey doyvana. \1 reszcie 
do długieI chwili odpowiedziała rwą- 
eym się, cichym, al< stanowczym tonem:

— Dlatego... że... ja też mam swoją 
dinnę*.

Odwri eiła sic gw dtownym ruchem 
i powoli odeszła.

Kii dy patrzyłem za odchodzącą, wy­
dało mi się* nagie, że drobna jej postać, 
odziana w łachmany, rośnie do nad­
ludzkich wymiarów

Przekł. aul. liezsii Silici.



KSIĘŻYC
Cnpablnnka wiedzy tajemnej, 
krqgłolicy księżyc pyzaty 
przyszedł do mnie nocq bezsennq, 
by rozstrzygnqč problem grq w szachy.

Narysował w pokoju szachownicę, 
grzechy moje wsławił w jasne pola
— kazał grać o prawo do życia,
tłustym strachem zatkał gardło, bym nie wołał.

Okna zamknql więziennq kratq, 
na pół ściany zaczqł partię hiszpańskg, 
szeptał cicho — kradniesz i kłamiesz ,
— zasłoniłem się z trudem firankq.

Ruchem konia podstępnie zabiegał, 
przeshznqł się chyłkiem na podłogę
— kiedy chaałem się bronić obrazem, 
przypomniał — że cudzołożę.

Pełznql do mnie uparcie po ziemi, 
syczał- — Błużnisz, jesteś tchórzem, zabijasz...
— Zabrał krzesło i stołowq nogę 
i ciqqle powoli się zbliżał.

Wreszcie wylazł z za ramy okiennej 
spuchnięty i trupio blady — 
wieżq światła martwego mnie przygniótł, 
żebym nie mógł zrobić roszady.

W szybach rozparł się zimny i groźny.
— Jużbym przegrał tę grę o życie — 
nic me miałem na swo|q obronę, 
ale zab.f go cień na suficie.

/ U.
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WIEŚ BOA
umieszczamy jeden z hozdziaeó^

NA PÓLKACH KS||j(, AKSKICH UKAŻE 51*5 
N1EBAWIM - - N A KI ADKU Cł.oWNEJ KSięGAl* 
NI VinJSKoWlJ — KSIĄŻKA J1NUSZ.4 M * 
K 4HCZYK4. f. POBYTE M Al HYCE ZAC«-

P. T. I.//U-7O li / K I HiEin JK I.IBI'K] i

START
d o

wielkiego
przemysłu

M mnogi i spełniał przy mojej oho- 
podwójną rolę, był przewód- 

tok '-ni, j poz.ilem otrzymał od 
Rządu |i dyskretną misję baczenia 
na to, czcili będę inlcrcHow ić się w dro­
dze Znakomity len yyywi.nlowca Halli 
mi o iem powo-d/.inl, ze n iszej podło­
ży pibze r.tporl, i navřel w dowod z:iil 
lania <Lil mi go do przeczyt nii.i

I*o kilku dniach forsownego niarazu 
Mam,hsiny we WNÍ Ra. Spotkali 111 l..m 
Hz.elu yyioitki Boa Dziafla Golda Gola, 
który mi lais lliimanzył, ze nie
mogę wy jrrhae z lahvi ji niv jwivdzivl- 
Hzy Boa dopóki ni« ulcglciii wrenzvir
jego iiaiiuiwoiii.

1



JOE DONS

Podróż Iiyłn łatwa, bo i Ba i Boa le­
żą nad I 'llle Gap Moimi. W vruszy lismy 
Icciiilkmi k makiem ; Moniogri z. baga­
żem i Iragarzatni płynął ciężką łodzią 
za nami.

Szef Dziaffa Gobla-G<da okazał się 
interesującym człowiekiem; opowiadał 
dożo o ino«aejacli, Liku zaprowadził 
u siebie, Założył «klip, w k'oryni wszy­
scy micszkaiicv mają obowiązek kupo­
wać i sprzedawać »ave produkty, ilur- 
lowiiikiem jest oezywnrie Hani szef i on 
zajmuje się dalszą sprzedażą produk­
tów swego dysliiklu do stolicy.

Po raz pierwszy w l.ibcrji uslj -/ulem 
słowo „uprzemysłów'eine“. Nie um la­

łem ukryć swego zdziwienia. Dziaffa 
GoliLi-Gola uśmiechnął się z zadowole­
niem i pow iedział: — Zobaczy pan.

1’rzyz.naję, że długo przemyśl iwałem 
nad tein, co można było uprzemysłowić 
we wsi Boa. W całej ł.dierji przemysłu 
rodzimego niema, wogole w Afryce Za­
chodniej, o jakimkolwiek przemyśle 
mówić nie można a In nagle w lioa...

I*o dwóch godzinach przybiliśmy do 
kładki, skąd stroma droga prowadziła 
wgórę. Szef z dumą wcskazał mi tabli­
cy, na której wypisana była nazwa 
lilie jseowosci. Nie omieszkałem wyrazić 
zachwytu spowodu lak nowego t pomy­
słowego oznaczcii'a „stacji yvodncj“.

Boa jest wsią okazałą. Charaklt ry- 
slyizne dla przeciwległego brzegu, okrą­
głe kazy murzyńskie, ustąpiły tu miej­
sca czworokątnym domom, usz< regowa- 
nyni wzdłuż ulicy, rozszerzającej się 
w połowu długości w coś w rodzaju 
rynku, na którym w okrągłej altanie 
pracują kobiety.

Sklep — duma szefa — dał mi oka­
zje do wypowiedzenia wielu słów uzna­
nia, ciekaw jednak by leni przedew-szysl- 
kicin owego zakładu przemysłowego. 
Szef nie -wystawiał już mojej cierpli­
wości ua dalszą próby. Ruszyliśmy 
wliok od wsi. idąc spory k iw ił drogi 
przez pola trzemy cukrowej,

- - Oto tu.
W skazał mi szopę i obok niej kierat, 

który pracowicie obracało sześcui półna­
gich murzynów. V pierwszej cliwdi 
nic mogłem nawet donn dić się, co wła­
ściwie ci dobrzy lud-n- robią, po ja­
kimś czasie dopiero zdołali m się zor jen- 
lownć, że kierat obracał tryby, które 
miażdżyły trzcinę cukrową, w tłaezająe 
z niej sok do podstawionych ryiinn Apa­
rat destylacyjny w szopie tłumaczy ł nu 
resztę. Moja ciekawość została zaspoko­
jona — szef Dziaffa uprzemy dowił swą 
wi‘ś. STAKT do wielkiego przemy­
słu I ilicry polegał na pędzeniu v odki 
z trzemy cukrowej.

Wódka była mocna i miała miły 
aromat.

Z całego kraju przv chodzą ludzie 
do Boa ku po w aú rum i do Alunrowji



WYPRAWA

BOA

A l< raz pędzi pan wódkę w Boa?
— A tak, niezbadane si} koleje losu, 

teraz, rzecz prosta, nicmain p-wer for­
tepianu. A wszystko przez kobietę. 
Kochałem się w !• r.cnciiz.ce. Żyliśmy 
spokojnie' i szczęśliwie, nawet jeden 
z pana rodakow bywał często u nas. 
Polem ona wy jechała na tournée i nic' 

MOMOGRI

dużo sprzedajemy. Boa jest wic Ikiein 
centrum haiidlowcni.

Koło szopy z.jav .1 się stary mulat.
— l’o jt'Hl Joe Don« — przedstawił 

mi go sz.cf.
Okazało się, że pcuuy ł pędzeniu wód­

ki był własnoseii) para i)<>ns.

wro«-iłu już więcej. Miała bardzo dobry 
numer cyrkowy. Nic- wróciła juz ■ mipi ,li­
la mi list li.irdzo przykry; były tam mało 
wykwintne aluzje do koloru moje j skó­
ry — enfje au lai‘ Wtedy powiedziu- 
‘.•III sobie, że ni mi dosyć' cywilizacji, 
białych ludzi i wy jechałem do l.iherji. 
Miałem do wyboru tylko Abisynję i Li­
berię. Nic chci dc ni wrne-ić do siebie' 
na Janiaikę I un tez kij białe kobiety. 
1 teraz, zami-il koncertować w Euro-

— Pan jest Polakiem? — zapylał 
mnie* mulat - miałem kolegę Polaka — 
wykrzlu ał jakieś niemożliwie przekrę­
cone nazwisko.

— Gdzie?
— V Paryżu, w Ecole Normale de 

Murnpie. Stud jowideni w klasie forte­
pianowi j.

pie, prnciiję w mojej przybranej oj­
czyzn 1r.

— Nic żal panu 1'UTopy?
— Muzyki nu żal, n I u ropy... Przy­

zwyczaiłem su do wsi Boa, do mojego 
zajęcia, ab’ muzyki... koelinm Chopina, 
to wielki kompozytor —- Polak — 
prawda?



B O A'A N K A

Tak
’ .z.isem posłuchałbyni t lięlnie. Ale 

což.*’ In nawi’l rnilja nie można mieć, 
za duże v. vtadowania atmosfery ez.iic, 
a zresztą sk.pl brać h.derjc?

P» chwili muzykalny destylalor ru­
mu odezwał się zuoyyir.

— Pana rodak nam iwiał mnie, abym 
pojechał z nini do Warszawy ■— po­
dobno lani niema awersji do mulatów?

Nadszedł Momogri,
Gdy się dowiedział, że cały rzán roz­

mawiali ni » J<>*‘ Donsrm [><> francusku., 
zasępił się. N.ipvi<lo< ziu.-j nie wiedział, 
co ma napina'’ w swoim raporcie o lej 

koiiwersaoji. Wybawiłem go z kłopotu 
i podyktowałem do jego sprawozdania:

Iłzc wsi Boa. gośó rządu liberyjskiego 
rozmawiał z Joe Donscni o kontrapunk­
cie i uzgodnił z n n pogląd na tą spra­
wą. Pożali m koszt owal miejscowego ru­
mu i wyraził sią o jego smaku i działa­
niu z bardzo dniem uznaniem.

Momogri był zachwycony. Murzyn 
jest zawsze zachwycony., gdy może się 
popisać jakimś nieznanym wyrazem lub 
recytacją czegoś, czego sensu zupełnie 
iijc rozumie.

Joe Dons mówił jeszcze o muzyce, 
a że nie zaniedbywał przy tern obowiąz­
ków i razporaz próbował swego rumu, 
rozmarzył sie bardzo. Szef Dziaffa, in­
formując mnie o niskich cenach kawy, 
też próbował czy nun nie zrobi wstydu 
wsi Boa, a ża i Momogri wziął się do 
< kspcrlyzy I runku, odprowadzający mu ic 
do łodzi towarzysze chwieli się nieco 
na nogach.

— A teraz do Boinbadji — powie­
dział Momogri zwalając się na spód 
łodzi.

Joc Dons kazał pozdrowić swego przy­
jaciela z Warszawy, którego prosi żeby 
<lo niego parę słów napisał. Przyrzekłem 
ogłosić jogo prośbę w prusie —*— czy- 
nią t<i.

Janusz Makarczyk

SKUTKI RUMU



John Mc Archec

ortuna Stanný Smitha
'I o poprosili nieprawdopodobne, a jednak pr^wdzi- 

we. ■G'liiim> Emilii zrobił fortunę. I przed nim Indzie bo­
gacili się, ale ludzie ci potrafili «oś zrobić, czegoś <loka- L___ .__, 
zać. Zaczynali od sprzedawania gazel lub zapałek, ale 
koniec końeow, albo wymyślili cos pożytecznego, albo wpadali na dobry 
pom fał.

Slanny Smith nie potrafił nic. Umysł jego nie był zdolny wvintsleé 
zatrzasku do sukiu. zapalniczki. yo yo, wogóle niczego, co pcha naprzód 
ciwilizację ludzki).

Pewnego dnia zjawił *ię na Brodway’u u największego ajenl.i teatral­
nego i odepchnąwszy sekretarza, stanął przed obliczeni pana Gollicrs- 
wiflha.

Jesti m Manny Smith — powiedział głosem bardzo pewni m rie- 
l»ie mogę zarobić razem z panem kupę pieniędzy, muszę lylko zmienić 
imię. Od dziś będę si* nazywał John Smith. Ilozumie pan John Smith 
jak ileś tani tniljonów ludzi lego imienia i nazwuk.i. Będę się pokazy­
wał na Scenie jako reprezentant Smilhi.w, który nie mnie ani śpiewać, 
uni deklamować, mii tańczyć. Nie gram na organk.ieii, a twarz moja ji-sl 
pospolita i nil fotogeniczmi. Imali m się wszystkich z.iwodow i nigdy nu 
z lego nie wychodziło. Nie potrafię do Ii-go stopnia nie /.rolni', że gdv 
się u nas w domu popsuła żarówka i ja zacząłt ni ją wykręcać spowodo­
wałem krótkie spięcie. Nu niniciii do tego stopni, lite, że ju.-' eheiałism 
zostać krytykiem literackim, ab- naw« I do lego facliii okazałem się zbyt 
tępi Ze szklił mnie wyrzut iii. w sporcie byk ni zerem, nie 1111111111 ani 
kopać pdki, uni pływać, biegać nie mogę, ho doslajc zadyszki. Kobiety 
nie chcą na mnie patrzeć, ho, co łatwo sprawdzi«-, jesieni bizydki jak 
deszczowa noc na krańcach miasta i mam brodawkę na nosie, która nu by 
najiiiiiiej nie dodije uroku.

— I co d dej? -zapytał agent.



— Dałej, gilzie firfcyjdę wyrzucają mnie za drzwi, gdzie dostanę po­
sadę wszyscy się na mnie obrażają. Clicę komuś zrobić dobrze — wpę- 
<lzam go w kłopot, chcę komuś zrobić na złoić, to wtedy napewno It n 
kłos robi karjerę. L.miicliam się do policjanta — zostaię zaaresztow my 
za obrazę władzy, przechodzę na drugą stronę ulicy, żaden samochód 
mnie nie stuknie i nie mogę dostać premji z asekuracji. Raz podstawiłem 
eię pod lewy błotnik w efekcie miałem rozdarli* spodnie, a samochód jak 
się okazało należał do biedaka, który nic me mi.ił i nawet nie był zaasc- 
kurowany. Po załataniu spodm, wyprasowali ni je, prasując spaliłem, te­
raz posiadam tylko jedną parę, tę, którą mam na sobie. Marynarki nie- 
mam, zostawiłem ją u jednej zna jomej luk się składa, że nie mogę jej 
odebrać; chodzę w swetrze. Mam pecha i nic nie umiem, a mimo wszyst­
ko clicę dojść do iniljonów i żyć wygodnie. Aby mieć miljouy, trzeba 
mice pierwszy mil jon, aby mi ć pierwszy miljon, trzeba zacząć go zbic- 
ra<* Où» moja propozycja — pan jako agent teatralny wpuści mnie na 
scenę, a ja będę co wieczór mówił publiczności to, co panu powiedziałem. 
INie więcej. Im na pamięć nrezego się nie nauczę, więc szkoda pisać 
tekstu. Zaapeluję do wszystkich Smithów, żeby mnie wysłuchali i złożyli 
HÎÇ na fortunę ji dnego z nich. Ja chcę być wybrańcom losu i ł>ędę nim.

Agent patrzył niepiwm.
— Niech pan prędko mówił dalej Stanný Smith — allm wyrzuci 

mnie za drzwi, albo podpisze kontrakt mam doić iiiezdecvdowanveh 
syliiacyj.

Od tego dnia Smith co wieczór wygłaszał swą mowę do statysty, gra­
jącego rolę dvrektora teatru, (o wieczór prosił wszystkich 
Smithów o opii kę, codzii nilu* paradował w jednych jedynyi’

diecnvcli
aełi

1 tetrze i publiczność go polubiła.
lę samą mowę wypłaszał przed rad jem, polem w dodatku do filmu 

* dziś ma majątek Moyrią, że jest wy jątkiem, bo mc nic w y my Jíyvszy do- 
fifcdł do pieniędzy.

^•eprayvda wymyślił. W yinyslił spoi ob trafienia do publicz­
ności, zagrnł na snobizmie rodowym Smithów i postawił na głupotę 
w>dzow

Mn iiikć pieniądze trzebi koniecznie coś wymyślić, 
allm p.ilcfon tdbo żarówkę, albo nowy sposób ogłupia­
nia tłumu.

Przekład autoryzowany G. 5 .•«
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'Zagadnienie drogi morskiej z za­
chodu ej Europy na waejiód Azji, po­
przez ocean Lodowaty, od wieków zaj­
mowało umysły najmędrszych ludzi 
i na {dzielniejszych marynarzy.

I ikie nazwisk i jak Bering, Burrow, 
icdow, W illney, ( iluze, koldcwcy, 

Vi rangel, Wryprechl, IMaree, Norih-ns- 
kiold, Manuen, l\ iry i wielu, wielu in­
ny eli, z których niejeden śmierć znalazł 
w lodowi] pustyni, kíj chlub;] ludzkości.

Boliali rów pol lodowveli, oprocz żip 
dzy odkrye i sławy, gnało ni lajetnio 
<zi] polno, louiez i czysto praktyczne 
i realne zrozumienie potrzeby wytknie­

sz

< i.i najkrótszej drogi morskiej z Atlan­
tyku na Pacyfik.

Ilzul oka na mapę północnej czaszy 
globu ziemskiego (rys. I ) konkretnie 
przedstawia domslość lej linji koniun>- 
Iřaoyjijej. Mianow" ie, jeżeli wczniicmy 
dla przykl idu odległość między I ntttfy- 
ntm (na rys. biały krzyżyk na zerowym 
południku grynickim) i Tnltui (na rys. 
biały krzv/.vk około I 10-g*i południka 
wscliodnici długości), to wyniesił ona 
wzdluz O-cgo polmln.ka poprze/. AtJau- 
tvk i ocean Lodowały następnie wzdłuż 
170-go (ndiiiliiika zachodniej długości 
(na rys. kierum k tego południka jest 



oznaczony strzałką u zwrotnika) t. j. 
przez cieśninę Beringa i wreszcie obok 
Kamczatki i wysp Kurylskich w okrą­
głych liczbach 10.000 kin Odległość 
między těmi samotni ośrodkami ekono- 
rniczno-politycznem. zachodu i wschodu, 
przez konlyni nly Europy i Azji w t. zw. 
lir. powietrznej, biorąc pod uwagę 
krzywiznę ziemi, wyniesie 10.200 Km. 
Droga z Londynu do Tokjo przez mo­
rze Śródziemne, Suez i wokół Azji wy­
nosi 20.000 km, a przez Atlantyk, ka­
nał Panamski i Pacyfik 20.000 km Licz­
by te wyraźnie wskazują, że ze wzglę­
dów ekonomicznych i strategicznych 
trzeba torować najkrótszą drogę przez 
Ocean lodowaty.

Ocean len jednak zamarza zależnie 
od szerokości na okres od 2 do 9 mie­
sięcy, w dodatku w swej trzymiesięcz­
nej „porze letniej“ tez nie jest wolny 
od lodów. Wśród łych lodów normal­
nie zbudowane okręty, czy to handlowo 
czv nawet opancerzone wojenne, kur­
sować nic mogą, a służbę łączności, t. j. 
komunikacyjną mogą wyłącznii pełnić 
okręty o odrębnej konstrukcji kadłuba, 
torujące sobie drogę przez lody, n zwa­
ni lodnlamacjuun i

Na szemalyeznym rys. 2, widzimy 
u góry pod lii A Lok, przekrój i plan 
normalnego okrętu: przednia stewa — 
pionowa, k.l (stępka — najniższy kra­
niec dna) — poziomy, tylna stewa stro­
mo pod rufą pionuje do kilu, na prze­
kroju zaś wid.u , że i burty jego są pro­
stopadłe; laki okręt o najsilniejszych 
nawet maszynach i grubo opancerzonej 
dziobmey „krajać“ lodu nic jest w sta­
nie, gdyż, mając rzut poziomy w kształ­
cie cygara, działa jak klin a nu mogąc 

azepehnąć skrzepniętych poi lodowych 
■ Ikunasto-kilonietrowej szerokości, sum 

jest narażony na zgniecenie, Lid bo­
wiem, ściskając kadłub prostopadle do 
hurl (kierunki strzałek na przekroju), 
zgniata j< jak i poprzeczne wiązania 

bniii v) i okręt nuis' zatonąć Nieuda­
ny dyletancki sowiecki ekspei viněni ze 
statkiem „Czeluskin“ o takiej właśnie 
• Kidowie nie był dla fachowców niespo­
dzianką

Dół, rys. 2 pod lit B przedstawia

Lok, przekrój i plan łodołamacza: krót­
ka przednia stewa nie dosięga po­
wierzchni wody (lodu), przednia trze­
cia część ł ilu, zadarta nad powierzchnią 
wody, łączy ię z przednią stewą, tyl­
na stewa głęboko wiysowuje się pod 
rufę, ochraniając ster i śruby okrętowe. 
Jak widać z przekroju burty lodołama- 
cze mają taką 1 rzywiznę, że lód ściska­
jąc okręt, działa początkowo w kierun­
kach poziomych, następnie jednak ze 
ślizgu je się po krzywycli skosach burt 
i, ustawiając się ostatecznie prostopadle 
do ich krzywizn (kierunki strzałek na 
przekroju), usiłuje dźwignąć okręt w gó­
rę (czasem na dwa ni tr'y wysoko); 
wkom-u jednak okręt swym ciężarem 
kruszy krańce lodu wzdłuż burt i osia­
da znowu na wodzie, nic ulegając 
zgnicea-niu Poziomy rzut łodołamacza, 
przypominający owal jajka, nic ma pro­
stych wzdłużnie hurtowych, dzięki cze­
mu rufa jego nigdy me inoże być uwię­
ziona w lodach (zatrzeć się).

Śruby okrętowe i ster łodołamacza 
umieszcza się niżej dolnej płaszczyzny 
najgrubszego lodu (pod przykryciem 
wyrukłości burt i ruly) i dlatcim są 
om zawsze w sianie pełnej spiawności; 
natomiast statki handlowe przy pierw- 
szem zetknięciu z lodami tracą odrazu 
te części napędne i kierunkowe wskutek 
wysokiego ich umieszczenia.



Burty liai nilowego Maiku są obite 
blachą okuło 10 inni grubości i mają 
żebra (szpangonly), wytrzymujące tyl­
ko napór wody i uderzenie fali pod- 
czas burzy; lodołamacz zaś ma dziobu i- 
cę, rufę, a nawet pas na I Jiiji wody opan­
cerzone do 5(1 mm grubości, wszystkie 
jego wiązania są zmontowano zc stalo­
wych kształtowników, obliczonych na 
parcie lodu, a pokład jego wzdłuż głów­
nej osi ma charakter lekkiego skle­
pienia.

Praca lodolamacza polega na leni, że 
podniesiony swą dziolmieą włazi na lod, 
odłamu iąc swym ciężarem ogromni' ki y, 
które skruszone, są następnie, dzięki ja­
jowatemu dnu okręlu i rozwarciu jego 
krzywych hurt, wtłaczane pml nicprze- 
łaninny lód po bokach tworzonego w lo­
dzie kanału, przez .lory lodołamacz 
holu je za solni na slalow* eh linach 
5 6 liaiidlowycli lub transportowych,
li nawet wojennych okrętów. Huk 
i trzask rozlega się wleilv po zamarznię­
tym morzu na parę i - I wokoło.

J< żeli lodołamacz wL zic dziobem na 
zbyt gruby lud, kloce go nie może prze­
łamać normalnie, wówczas r i .elma się 
wodą specjalne komory - cysterny (n.i 
rys. Ii.ija kropkow ma), znajdujące się 
w dziobowej części okrętu, i tym zwięk­
szonym eię. arcin przełamu je się lod- 
łłobola idzie p-dnak wtedy bardzo wol­
no, gdyż stale trzeba wodę napompowy- 

wać, po przełamaniu jodu znowu od­
pompowywać z balastowy rłi cystern, by 
opuszczoną dziobnicę podnieść nad po­
diom lodu, cofać się, brać rozpęd, wpeł- 
z.ić na lód i ponownie napełniać cy­
sterny. Podczas takiej roboty loiioła- 
macz już nie może jednocześnie holo­
wać, a tylko przygolowu >e kanał wśrud 
grubego lodu, by następnie przeciągnąć 
przezeń handlowe statki.

Praca t i odbywa się podczas najtęż- 
szycli mrozów, dochodzących do 50"C, 
często przy sztormuj icym wietrze, któ­
ry rzuca kawałami lodu i zmarzniętego 
śniegu, a co najgorsze, bryzga wydoby­
wającą się spod lodu wodę, zamarzają- 
tą na ludziach, co pozbawia ich możno­
ści ruchów, (ady okręt obmarza wtedy 
grubo lodem, który trzeba odbijać.

Czasami jednak praca na lodołania- 
ezu bywa jeszcze cięższa, mianowicie, 
jeżeli uprzednio burza spiętrzy lód na 
pewnej przestrzeni oceanu, ustawiając 
olbrzymie kry, które wielki mroź 
zelní** w jedną malowniczą ale nie­
przebytą zaporę. Gdy lodidamacz nie 
może już przegnieść lodu swym cię­
żarem, wówczas wysiad i na lod oddział 
minerów, który szeregiem wybuchów 
(fugasów) rozsadza lód, i w len spo­
sób wśród jego złomów i zwałów toru je 
świnili okrętowi drogę, będąc pod usta­
wiczną grozą zapadnięciu się bez ratun­
ku w szczelinę lodową.

Protoplastą lodiihiniaczy był statek 
Nansena „Ham“, który, acz drewniany 
i lodu lainac nic mógł, miał jednak bur­
ty o r.i<'|onalny< li krzywiznach i dlate­
go lody w ciągu dwóch zim polarny* h 
(11193 lljtfSj nie zgniotły go, a tylko 
wypiął rżały.

Pierwszym lodołainaiz.em w peinent 
lego słowa znaczeniu był „Jcrmfck“, 
skonstruowany przez admirała Makaro­
wa i zbudowany na stoczniach Pelt rs- 
liurga (1903), a przeznaczony do sla­
bili rejsóyv między Krmisztadt>-m i por- 
li iii kilura przez Ocean I odowalv. Jed­
nak wojn.i japońska i bohaterska śmierć 
admirał ■ Makarowa przerw *ly to śmia­
łe przedsięwzięcie.

1 W u Ikie lodoł .imaez.e dochodzą do 
11.01)0 tonu wy pornośei, mając długość
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do 120 ni, szerokość do 21 ni, zanurze­
nie do 8 ni, maszyny o sile 12.000 KM. 
i łamią lód l-omclrowcj grubośt i z szyb­
ko: eią 8 md morskich na godzinę (ok. 
15 km).

Najnowsze typy łodołamaczy inji.j po 
<zlerv śruby okrętowe tylne i przednio, 
innieśzezone w specjalny eh póltmielach- 
buclilach, co daje 'in możność ruchów 
poprzecznych równolegle z hurtami, na- 
przy kład w wvpadlii potrzeby posze­
rzania k málu lodowego.

.Największy lodołamaez rosyjski w lo­
da« h Białego Morza </..ihu wielkiej 
wojny był „Syviatogor“, przemiano­
wany późni« , przez bolszewików n.i 
„Krault“. Tej samej klasy są „Ale­
ksander Newski“, obecnie „Malygin“ 
i „kanada. Wszystkie om* były zbu­
dowali«* «lia Rosji w Ameryce pod­
czas wojny światowej. Przy icłi pomo­
cy oraz I rzęch nieco mniejszych, kla­
sy „Ilja Muroniicc“ (wvpór ok. '.000 
tonn), w ciągu trzech zim i1)]6 17
i 18 byki ulrzynn a-ana nawigacja 
przez ocean Lodowały i Białe morze 
między Nordc.ip i A rehangielskiem, je­
dynym niezaldokowany ni przez Niem- 
c«iv portem rosyjskim. I’ ly one yyledy 
uzbrojone każdy 5-oma działami o ka 
librze ISO mm, pełniąc jednocześnie 
służbę pomocniczą krążowników.

Poza Rosją, w które| Iodołamaczc 
stale pracowały w zalok.ich I''niskiej 
i Ryskiej morza Ballvckn-go, dużcini 
lodołam leżami posiłkuje się Kanada 
Am. Pół. w zatoce św. Wawrzyńca. Lo- 
dol imacze małe I. zw. portowe «i wy­
porność do 1000 tonu mają ^zweja 
i I'ml.md ja. a powinni je posimłac 
Wszvblkic d«»brzi* urządzone porty Bał­
tyku, by przeproyy idza«’ statki handlo­
wi* podczas zimy przez małe zamarzają­
ce zatoki, uaprzy kład Gdańską na olwar- 
l«* niezainarznięle morze.

Podczas srogiej zim 1928 29 ro­
syjskie Iodołamaczc musialy ratować 
statki li.indlowe na Ballvkii i w Ihnï 
skieh przepływach, zaś „kiasin“ litem 
1928 roku wyratował yvłoską ptdarną 
«‘kspedycję sl< rowttiwą generała Nobile 
'v lodach powyżej $Zpiehergcnii.

htż. A. Panty



Ryr, 1. Nos krxywy Hyc. 2, P<» iiHiiiitçtiiu ziiiťkHzfnlQQiiin (Dr. M.—G )

Chirurgia plastyczna
Napułodszą z wszystkich dzi- dzin 

wspóli-zennej clnrnrgji jest obirureja 
plastyczna, I. j. sztuka usuwania różno­
rakich ziii< kształceń ciała ludzkiego 
i jirzywiacania mu kształtów norinal- 
11) cli zapomocą zabiegów chirurgicz­
nych. ( hirurgja plastyczna odrodziła 
się główni«- podczas w« jny światowej, 
która niestety «lostarezyhi tak ogromnej 
liczby oszjieconych i zniekształconych, 
zc wi. dza lekarska inusial i z konieczno­
ści ulepszać star«- metody oprraeyjne 
■ szukać nowy« li, aby tysiącom nieszczę­
śliwych umożliwi*' egzystencję.

Nowa specjalność chirurgiczna dzic-li 
flirt lin: chirurg ję wytwórczą lub odna­
wiającą, które zajmuje, się ugriwaniem 
defektów lub braków wrodzonych, (jak 
n p. zajęczych warg) bądź nnbylycli 
lub spowodowany« b chorobami — jak 
przymiotem i gruźlicą, bądź powstałych 
wskiil'-k nieszczęśliwych wyjiadków 
okaleczeń i oparzeń — wreszcie defek­
tów. jnizosl łych po ojicraey jnem usu- 
ni«?cni nowotworów złośliwych, rakowa­
tych i innych i chirurgię kosmetyczną 
lub estetyczny, która zajmuje gię nn- 

(>S

prawianicm zniekształceń wrodzonych, 
jak ni< kształtnych nosów (nosy krzyw*-, 
szerokie, guzowal«-, siod* łkowal*-), od­
stający eh uszu lub zniekształći-h, hjio- 
wodowanych dysjiozyi ją chorobową li > 
wiekiem, j.ik n. j». zmarszczek i fałdów 
twarzy, obwisłych jmli* zkow, ]>odb’ód- 
ków, zniekształconych biustów

( liirnrgja pl «styczna rozwinęła Rię, 
poza doświadczt-niami zebranemi jiod- 
czas wojny światowej, dzięki bailaniom 
naukowym wybitnych lekarzy, jak Mo- 
rcslin’a i Sebih-au’a w<- l-’iancji, Lexera 
i Jiisi-jilia w Nicmczei-b, Słie< h in’a 
w Ameryce i wi lu innych.

Posługuje si«,- ona w głównych zary­
sach temi samemi sposobami leclinicz- 
nemi >ak chirurgja ogolna, zaslosowu- 
ją<- ją odjiowicdtiio <1<> swoich <■< Iow.

Zamiast narkozy rzadko stosowanej, 
używa Rię zwykle znieczulenia miejsco­
wego, które wy-tarcza do zabiegów pla­
stycznych i ni< naraża pacjenta na nie- 
bczjiicczcíÍHtwa, związani«* ze zincczulc- 
iiK m ogóhiem. Nacięcia flą zredukowa­
ne <lo rozmiartiw najnini« |sry«-h i zwy­
kle ukryte, o ile możności, w fałdach



lliijc wśród ludności abisyńskicj spowo- 
du „świętei wojny“ z białymi, zdarzają 
się wypadki, że całe osady, których 
mieszkańcy sprzyjają Włochom, uchy­
lają się od spełnienia obowiązk wobec 
ojczyzny. Wobec tych opornych stosuje 
się „ochotniczy“ zaciąg do wojska. Za­
ciąg ten odbywa się w ten sposób, że 
naczelnicy okręgów otaczany wieś woj­
skiem i wszystkich, którzy są zdolni do 
noszenia broni, skuwają po dwóch łań- 
eurh.iini za nogi i pędzą na punkta 
zborne.

Jak wszędzie na święcie, również 
w społeczeństwie abisyńskiem spotyka 
się „parszywe owce“. W Abisvnji kwit­
nie« szpiegostwo na rzecz W lochów, 
szczególnie, w prowincji Tigre. Ze szpie­
gami wojownicy negusa nie czynią żąd­
ny cli ceremonij i rozprawiają się z ni­
mi bez sądów. Przyłapany na szpiego- 
stwie bywa . wiezony na publicznych 
placach d<> krwi, następnie na pół 
martwego, posiekanego pozostawia się 
na placu, dopól ■ z upływu krwi lub 
gangreny nii zakończy życia. Delikwen­
towi nie wolno podać kropli wody, gdyż 
litościwy «•złowi« k, któryby lo uczynił 
naraża się na tę samą karę. W ałęsnjąec

się i szukające żeru hieny i bezdomne 
psy, skracają męki nieszczęśliwemu.
Szpiedzy, ' lóremi Uńsyńezycy dekoru­
ją drzewa, nie długo straszą przechod­
niów Załatwiają się z nimi «łoś«' szybko
milany, do naszych jastrzębi.

W tych warunkach podatni* p«de do 
działania mają osobiste zawiści i pora­
chunki. Demmojauja rozpanoszyła się
ogromnie. Wystarczy zameldować w ko-
misnrjacic, ż<* ktoś donosi o czcmś W In­
diom, aby oskarżony bez sądu został 
postawiony przed rurę śmierci, lo jest 
wydrążony pień, oparły na dwóch pa­
lach, metrowej wysokości; u jednego 
wylotu wbity jest słupek, <lo którego 
przywiązuje się delikwenta i aby nie 
niarnowa«' naboi, które wystrzelone ze 
starych strzelb nie zawsze trafiają, ce­
luje si«,« przez rurę.

Abisvnja jest krajem przeciwieństw 
i przesądów. Zachowała na widu o«lcin- 
kaeh jeszcze urok egzotycznego Wscho­
du, niczcpi niego prymitywu, al«j na in- 
m ■«h zna«' już ślady cywilizacji, lecz nie 
kultury. Obecnie robi skok1 w nieznane. 
Losy jej rozstrzygnie najbliższa przy­
szłość. Emil 7 heubrtltl

Uihijc 
w njsk

W łtldrii Flpipji 
się nu przcgltpl
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Koniora dla zapalników. a obecnie 
skarbiec okrętowy, bvł strzeżony ,ak 
oko w głowi- Di żury, rondy. Warta 
znużona, znudzona bui.inhm się n i fali 
Zasypiała czasem, a polem .n-dzi-iła, ale
juz, w ariszcie okrętowy ni.

Nu jakże ? zagadnął ze swego 
prezesowskiego miejsca w mesie zaslip- 
c.l-T< nihil napatrzyliście się ogni­
stych Hiszpanek? I - raz eona jniniij dni 
dwamueic nie ujrzycie płci pięknej!

Przecież nu- było zwolnienia na 
ląd skarżył su- oficer nawigaci jny. 
Dwa tygodnie temu widziałem kozy na 
Limuosie. I icłio n ulało! Nie uznaję 
miłości nu namacalnej.

A. ot u pewnej osoby zauważono 
w kabinie grzcbu-n. wysadzany barw- 

,nenii szli lelk ami, czego nie było przed 
■ bralfan ni ogłosił złośliwie etato­

wo załadow aniu przy ciężkich a moc 
no slrzez-mych beczułek w Mihri i jro 
ominięciu i.rceji, krążownik obrał kurs 
Kolumba. Duni.i jego by la zadraśnięta 
u Wio go, jako zwykłego kupca. Za­
wadził o (iilirall.tr, gdzie z trampa na- 
sypał solne węgla, nii-lelko do bunkrów 
lecz i na poklad. Nabiciał tał, aby wv 
prężyć się do wi< Ikiego skoku.

Jak Boga prawdziwego obrządku 
W seien noszę, kupiłem jako pamiątkę 
u handl irz.i mi pokładzie niepo­
trzebnie wyrw.li się z wyjaśnieniem 
osoba duchown i. • 1 izi liaz było wspo­
móc Im duka.

wy plotkarz mesy, siars/.y li karz. — Ta­
kiej ozdoby fiyz.ury nie zlekceważy naj- 
ogiuslsza gilami.

Wreszcie płuca załogi zaczęły wchła­
niać świeży powew przcslwoiz- nad- 
all inly<‘!.i< li. W iedziano piż, że port 
przy j-'eia będzie należał do b mkirra 
świata Wuja '.ima, który za
ukiywane grzecznośi i zbierał złoto 
w l-.iiropic. Honor bil zwrócony: nie 
każdy wozi laki ładunek

— '1 n hilcrski poganin ma zawsze 
doweiji zwilżony przegrzaną parą. Sen­
su mało, a smrodu dużo odciął się 
rozgniewany pop.

^d i je i ię, że bat ni zamierza na 
tamtej slronie Wielkiej Wody koszli m 
lego grzebieni.i wspomóc jakąś biedacz­
kę doi ial inceliaiiil

7.s

iilirall.tr


— Ol, znów kłócą się na lematy wy­
znaniowe — przerwał zatarg jeszcze 
przytomny Teoduł — wvpijiiiy lepiej 
pod kwaśny kapuśniak...

Krążownik zmagał już mętne wody 
Hudsonu. I ój tuzina szybkobieżnych 
kutrów straży celnej eskortowało go 
do „Black Tom’a“, wielkiego mola prze­
ładunków wojennych.

Pluton samochodów osobowych, dru­
żyna ciężarowych, chmara motocykli, 

. a do legö mljioyy icdn.ia liczba kwadra­
towych twarzy, przeżuwających gumę 
i spluwających lak elegancko i celnie, 
że aż samego bosmana zatkało, szybko 
załatwiła sic z wyładunkiem cennych 
b< czuli k. „Colty“ przyczepione rzem 
kami do łydek nic miały w lim dniu 
popytu. Podaż gangsterów była wtedy 
znikoma.

Okręt miał pozostać w porcie dwa­
dzieścia cztery godziny. Oficer nawi­
gacyjny, amator namaealnośei, uzyskał 
u dowódcy zezwolenie na nalychmia- 
stowe opuszczenie pokładu dl.i krajo­
znawczego zwiedzenia Nowego Jorku. 
Schodząc z trapu wiedział tylko, że 
ulice są numerowane od środkowej 
w knrunku wscliodiiim i zachodnim. 
Obiły mu się o uszy lakii nazwy jak 
Broadway i W illstrceL Z pi wną ilością 
wycyganionych n płatnika dolarów 
i marynarską znajomością angielszczy­
zny wyruszył na podboi JNowego Syyia- 
la, a właściwie jego phi piikncj. Nic 
z.wii-rz-ył się z tein jednak mkomii; na­
wet szoferowi I iksówki. <11, zwykła iiie- 
szczerość nadbałtycka

Ledwo zdążył szofer pozbyć się swe­
go niczde- ydow.incgo pasażera na jed­
nym z rogow Wallstreet, gdy jakaś szy­
kowna blondyna o kształtach Mac West 
wyraźnie zrolnła oko do niego. [Nawi­
gator poczuł się, jakgdyby po długiej 
podróży we mgle rozpoznał migania 
/.najmilej boi wejśeioyy* j. Natychmiast 
ustalił kurs szyk torowy za boską 
nowo jorcz,inką. Szedł, skręcał napra­
wo, zawraca, ii.ilcwo, zupełnie stracił 
oi jenlacie, ale ponętny ii-mieeli roz­
kosznej uwodzicii Iki, zrzadka oilyera- 

eającej się, służył mu za gwiazdę prze­
wodnią.

[Nareszcie wybujały ginach, okazały 
liałl i marmurowe schody. Marmur nie­
koniecznie prawdziwy.

— łom dobrze trafił — wypinał 
piersi rozzuchwalony powodzeniem.

Jedno p.ilro, drugie piętro, trzecie. 
Idąc schodami by ł zachwycony7, że 
przewodniczka n e użyła windy.

Nieznajoma otwiera d rzyci kluczem 
i nic domyka ich. Rozkochany nawiga- 
lor, który nareszcie osiągnął w wyo­
braźni cel wędrówki, bez zastanowie­
nia wślizguje się w pełne obietnic 
podwoje Za przedpokojim wspaniała 
bawialnia. ' Ismieeha jąe się przymilnie, 
siedząca po drugiej stronie różanego 
biurka, gospodyni odkłada słuchawkę 
telefonu i zapylił je:

W jakim właściwie interesie prz 
byl pan do mego mieszkania?

Wylewny nawigator stara się w przy­
długich zdaniach, całkiem ni< Conra­
dowską angielszczyzną objaśnić len 
coup dc fondre, który kierował jego 
ruchami od chw iii zoczenia lak ponęt­
nej i pow ilmej przedstawicielki płci 
słalie j.

Drogi pan jest niezaprzeczalnie 
krasomoyycą, ale zwyczajem mego kra­
ju łmsiness is business! Co pan ma przy 
sobie?

Zaskoczony laką szybką mater j.diza-



cją ducha, poszukiwacz przygód wy­
ciągnął portfel i pokazał jego zawartość.

— Co! Jedna selka dolarów? I. pan 
z leni wyrusza w takie kwartały? Po- 
każ-no pan na wszelki wypadek u n pa­
pierek, czy nie jest przypadkiem fał­
szywy...

Nawigator łlył z domu przyzwyczajo­
ny do posłuchu:..

U h ni w przedsionku rozległo się 
clirząkanic i władczy stuk w drzwi

— Conie in! — zawołała blondyna 
z nutą wyzwolenia.

Okazały Pat OT iinngan z komisaria­
tu 92 jiolieji muni-ypalnej wkroczył 
godnie.

Czy pl iszek jeszcze nic odleciał?
— Gdzież lam! Natręt, jaki<-h mało, 

do tego ■cs/.czc obcokrajowiec,
T< mai rozmowy nic zdążył zoriento­

wać go, gdy błyskawicznie zost.J po­
stawiony na nogi, obrocony o IBO" i wy­
party do przedpokoju. Zauważył tylko, 
że nieosiągalna piękność wsunęła kształt­
ny rączkę w ogromną łapę Pata, która 
zwarła się z wyraźnym szelestem-

— Zadzwonię do pani z komisar jatu 
o godzinie rozprawy — zapcwn.ł z u- 
śmicęhem od ucha do ucha stróż cnoty.

nia i zohydzenie ogniska domowego — 
50 dolarów. Wreszcie — za opór oka­
zany przedstawicielowi ’, władzy (Pat 
stwierdził przypadkowo, że portfel na­
wigatora był pusty) w czasie pełnienia 
obowiązków — 25 dolarow. Razem 125 
dolarów — wygłosił sędzia dzienny, 
śpiesząc zdać obowiązki swemu nocne­
mu koledze. — Czy wystarczy panu go­
tówki? —

— Jeśli ta pani zwróci mi moje 100 
dolarow, to tak — próbował wyjąkać 
biedny nawigator — jeszcze mam zło­
te sztuki.

— Co za bezczelność ! Miiłabym coś 
brać od lej kreatury!

— 1’rzci ież polna man widział? — 
brond się jeszcze oskarżony.

Ale Pal OT Ipnigan stwierdził i obie­
cał przy iiąe, że przeciwna-, gdy wcho­
dził widział, z< lady trzymała w rę­
ku gruby banknot, który prawdopo­
dobnie miał ją uwohi" od natręta z pu- 
slym portfelem.

Nicfor’unne dziecko morza zbladło 
przeliczą te kam iasle tw.irze 125 do­
larów na dni aresztu i zaginie czło­
wiek marnie w lochach jakiegoś Sing- 
5 gu...

(I godzinę osiemnastej makler zawia­
domił dowódcę krążownika, że. jeden 
z jego oficerów znajduje się po«l ewż 
kim zarzutem w areszcie komisar jatu 
92 i żeby nie dopuszczać wtrącania się 
konsula. Lepiej posłać kogoś upoważ­
nionego dla wykuj).rnia dclik wintu. 
Rozjirawa o IO-ej.

To gamou jakii ze śmigłem !... 
Czyżby nawigator? A to niimrawy bał­
ty jeżyk ’

Zawołano adjiifanla, zaopatrzono go 
w golov. kę, jiosudzono do taksówki 
i kazano ratować.

— Zn narnżenir godności własnej 
w miejscu jiuliliczm ni — 20 dolarów, 
za jirześladowiiiih bezbronnych i nie- 
|ielii<d<-tnicli (data urodzenia blondyn­
ki nie została sprecyzowana) — 30 do­
larów, za włamanie do cudzego micszka- 

AdjulanL zjawił się na pięć minut 
przed zapadnięciem decyzji. Ze wzglę­
du nu to, że delikwent zobowiązał się 
opuścić gramie stanu w jirzeciągu kil­
ku godzin, sędzia zgodzi! się ograniczyć- 
tenor wyroku wyłącznic do kary pie- 
niężne j.

Aleś się zabawił —pokpiwał nil ju­
tant — dwumiesięczna gaża z naddat- 
kami poszła!

— Pal ją sześć! AL blngam cię, opo- 
wi ulaj o właman iu do sklepu z biżu 
terją, lecz nie zdradzaj, ze baba lak 
innie sromotnie okjiiła.

Adjutant był dobrim kolegą mesa 
iniisiała zadowolić się opow .idami m 
o jakiejś bardzo zagmatwanej przygo­
dzie i pokąlnym domu gry Pozory 
wdzięku nieodpartej tężyzny marynar­
skiej jio/ostały zu« howanc
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